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O g fo sse a ta  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłata: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszozeme po 8 oentów, za następne po 5 centów, oraz za opłata należytości steplowój

po 30 oentów od każdorazowego ogłoszenia.
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Piątkowski przy placu Katedralnym Nr. 31, w domu p. Malewskiego.— W Wiedniu p. A. Owelik. 
Wollzeile 22.— Na p-anoyę i Anglię w Paryin Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue dupont 
de Lodt N. 1 — Zaś ty lko  ogło szenia :  we Lwowie pp. Eercok i Arnold ulica Halicka Nr. MO — 
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogier — w Berlinie n. A 
Retemeyer — w Franki..roie nad Menem p. O. L. Daube 4c Comp.- w Lipsku p. Henryk Enoler -

w Wrocławiu p. Jenke, Bial et Freund.
H ę h o p iw a  nadsyłane Redakcyi, nie zwraoajy się i niszczone będę.

Mraków 5 w rześnia.
Pisząc w sobotę słów kilka o przemó

wieniach Cesarza Napoleona w Arras i Lille, 
nie sądziliśmy, aby słowa w tem ostatniem 
powiedziane mieście wywołały we Francyi, 
a przynajmniej w dziennikach francuskich 
takie nieukontentowanie, aby giełda spadła 
w skutek wznieconej obawy. Zdawałoby się, 
że monarcha nigdy przyznać się nie powi
nien do „doznanych przeciwności", nawet 
wtedy, gdy mu błędy jego polityki i ponie
sione ztąd klęski jawnie i głośno przez kil
ka miesięcy wyrzucają, że nie powinien ni
gdy wskazać na niebezpieczeństwo, chociaż 
je wszyscy jako grożące przedstawiają 
przesadzają. Bo w końcu nic innego nie u- 
czynił Napoleon III, gdy mówił o ^przeci
wnościachw którym nie uległ i „czarnych 
punktach", które każdy na horyzoncie wi
dzi zdrowem okiem, bez politycznego nawet 
teleskopu. Któż nie wie, że Meksyk był 
klęską, Sadowa porażką, a nawet Włochy 
są kłopotem? Kogóż zadziwi, gdy się do
wie, że kwesty a Wschodnia, lub przymierze 
prusko-rosyj8kie zaciemnić może widnokrąg 
pokojowy. Żartowano z ministra Rouhera, 
gdy w Izbie z podziwienia wprawdzie go
dną śmiałością bronił polityki cesarskiej i 
utrzymywał, że żadnego nie popełniła błędu. 
A przecież nierównie lepiej był natchniony 
niż pół-urzędowe dzienniki francuskie, z któ
rych jeden sili się na dowodzenie, że wy
razy „przeciwności" i „czarne punkta" nie 
odnoszą się do Meksyku ani do Prus; a 
drugi z większą jeszcze niezręcznością woła 
w zapale: „Mowa w Lille znaczy to, że 
Francya n ie  da s ię  j u ż  w i ę c  ej zniewa 
żać (insulterj przez Prusy!" Łatwo się do 
myśleć, jakie ztąd wydobyły komentarze 
dzienniki niepodległe i opozycyjne. Wyzy
skały one zresztą owo przyznanie się mo
narchy na korzyść rozszerzenia wewnętrznej 
wolności, przeszły natychmiast na pole o- 
wego „uwieńczenia budowy", którego się 
napróżno dotąd domagają. Błądzić rzeczą 
ludzką, dobrze przyznać się, a lepiej po
prawić się — powiadają; nie dziwiłoby nas, 
gdyby Cesarz Francuzów po mowie w Lille 
powziął przekonanie, że żle przyznać się.... 
Próba zachęcić go nie może. Na zaufanie, 
którego żąda, odpowiadają znów, że nie ma 
zaufania bez kontroli, a kontroli bez wolno
ści; że wolność to kamień węgielny budo
wy, a nie dach, którymby ją  u szczytu do
piero pokrywać miano. Zapewne, że nie ma 
kontroli bez wolności; leży i w tem pewna 
prawda, że trudno wznieść budowę bez wol
ności, a wieńczyć nią u góry, to metafora 
raczej niźli rzeczywistość; ale może wartoby 
się pierwej porozumieć o prawdziwe zna
czenie wolności, zanimby się ją za kamień 
węgielny użyło, bo fundament mógłby pró
żnią tylko wykazać, lub co gorzej jako zły

materyał do wywrotu usłużyć. Zresztą po
dajemy pod właściwą rubryką niektóre wy
jątki z dzienników francuskich, świadczące, 
w jaki sposób zapatrują się one na mowę 
mianą w Lille.

Tymczasem nadeszło trzecie przemówie
nie w Amiens, zamieszczone w depeszach te
legraficznych wtorkowego numeru naszego 
pisma. Na wrażeniu pokojowem zakończyła 
się trilogia podróży cesarskiej. W Arras prze
czuwać się dawała jakby rezygnacya, w Lille 
przebijała jakaś niespokojność, w Amiens 
panowało zaufanie. „ Przeciwności meksy
kańskie" już się skończyły; „czarne punkta" 
w Niemczech nie są jeszcze usunięte; ustą
piły jednak do tyła, że kraj z ufnością na 
utrzymanie pokoju rachować może. Mowa 
w Amiens wytłómaczyła po części niepoko 
jące wyrazy mowy w Lille, wspomniała Me 
ksyk, wskazała na Prusy, i wraz z mową 
w Arras była niejako swej poprzedniczki 
pokojowym komentarzem.

Wszystkie te trzy atoli przemówienia nie 
wyszły z po za obranej z razu sfery. Wy
rażenia były zbyt ogólne i niepewne, aby 
zaczerpnąć w nich można programat poli 
tyki zewnętrznej francuskiej. Wprzódy jak 
po nich zapytać się można: a więc cóż bę
dzie— pokój czy wojna? Giełda mogła po 
jednej mowie spaść, a podnieść się po dru
giej ; lecz wątpliwość w końcu taka sama 
Jak pierwej. Nic po nich nie zostało prócz 
dyskusyi dziennikarskiej. „Jeżeli— pisze je 
den z przytoczonych już powyżej półurzę 
dowych organów— jeżeli, jak mniemamy, woj
na wydaje się Cesarzowi nieuniknioną, wy 
bierze on dzień i godzinę; lecz dnia tego i 
godziny nie oznaczy z góry w Arras, Lille 
lub Amiens dla przyjemności niecierpliwych." 
To po prostu odprawa „niecierpliwym." Są
dzimy, że mało tych, coby się o wojnie do
wiedzieć pragnęli. Tu chodzi o „ c i e k a w y c h , "  
a do ciekawości podobno cała Europa ma 
prawo, gdy o jej skórę chodzi. Pojmujemy 
wszakże wybornie, że skoro Napoleon IÓ 
jest dosyć szczęśliwy, aby, jak zaręcza ów 
dziennik, mógł do wojny wybierać dzień i 
godzinę, to jej z pewnością naprzód nie 
oznaczy dla przyjemności „niecierpliwych." 
Również atoli przypuścić nie możemy, aby dla 
własnej przyjemności drażnił słusznie bar
dzo ciekawych. Różne odcienia zachowane 
w przemówieniach inny zapewne cel miały. 
Wolimy sądzić, że Cesarz Francuzów, który 
jak wiemy jest zupełnym panem swych wy
razów, zmieniając je  pokojowo lub wojen
nie, chciał doświadczyć może opinii publi
cznej ; lub też czekał na jakową wiadomość, 
zanim jaśniej po raz ostatni przemówi. Nie 
trzeba bowiem spuszczać z uwagi, że trze
cia mowa w Amiens najwyraźniej pokój za- 
)ewnia.

KORESPONDENCJA CZASU.
B o c h n i a  3 września.

(M. K.) Na replikę pana X. Y. z Bochni umie 
szczoną w dzisiejszym numerze Czasu, raczy sza
nowna Redakcya przyjąć moją końcową odpowiedź,

Podczas, kiedy p. X. Y. wyznał w przeszłej 
swej korespondencyi, iż przeciw uchwale bocheń 
skiej Rady miejskiej i mojej korespondencyi nic 
nie ma nic do powiedzenia, lecz chodziło mu tylko o 
wprowadzenie przez pomienioną korespondencyą 
chaosu w szkole i bałamucenie Bady miejskiej — 
to w ostatniej swej korespondencyi z d. 31 sier
pnia dowodzi pan X. Y., że przelanie ciężaru 
utrzymywania nauczycieli szkół głównych i real
nych z funduszu szkolnego na gminy, zostało 
w drodze konstytucyjnej, mianowicie ustawą gmin
ną i ustawą o konkurencyi szkolnej orzeczone.

To twierdzenie pana X. Y. i powołanie się na 
powyższe ustawy dowodzi chyba nieznajomości 
tych ustaw.

Ustawa bowiem o konkurencyi szkolnej z dnia 
12 sierpnia 1866 r. nie traktuje wcale o płacy nau 
czycieli, lecz według nagłówka i osnowy swej 
jedynie o patronacie szkolnym i pokryciu kosztów 
umieszczenia szkół ludowych, a powołany przez 
korespondenta § 8 tej ustawy, jak to § 6 jej wy
raźnie stanowi, również tylko do kosztów umie
szczenia szkół odnosi się.

Jak powyższa ustawa utrzymuje w § 4ym w swej 
mocy obowiązek przyczyniania się do kosztów 
umieszczenia szkół, oparty na szczegółowym ty
tule, tak samo ustawa gminna w powołanym przez 
korespondenta § 27 lit. b. (właściwie lit. I.) nie 
nwolniła rządu od obowiązku płacenia z funduszn 
szkolnego części kosztów utrzymania nauczycieli, 
jaką tenże do wypłaty przyjął w skutek rozsze
rzenia szkół po nad potrzebę i po nad środki 
miejscowej gminy, i rzeczony § ustawy gminy ma 
zastósowanie jedynie do tych szkół, które gmina 
swoim kosztem zakłada lub założyła, czego o 
szkole głównej i realnej w Bochni, rozszerzonych 
przez rząd aż do utworzenia paralelek i w poło
wie z funduszu szkolnego utrzymywanych, powie
dzieć nie można.

Jeżeli zaś p. X. Y. twierdzi, że mniemane przy
wrócenie funduszu szkolnego swemu celowi, na
stąpiło już przed erą konstytucyjną, to nie zważa, 

gdyby tak było, zbytecznemi stałyby się roz
prawy sejmowe o tym przedmioeie, na które Bię 
sam w pierwszej korespondencyi powołał; — że 
niepotrzebaby było w tym względzie obecnego 
powtórnego orzeczenia ministeryalnego z d. 7 lu
tego b. r .; że nareszcie niepotrzebne byłoby trak
towanie z gminami o przyjęcie na siebie kosztów 
utrzymania nauczycieli płaconych z fanduszu szkol
nego, które to pertraktacye, jak sam p. X. Y. 
wyznaje, jeszcze zeszłego roku się odbywały. Te 
pertraktacye rządu z gminami dowodzą właśnie, 
że gmina prostem rozporządzeniem jego do przy
jęcia na siebie wydatku z funduszu szkolnego po
krywanego, zmuszoną być nie może, jeżeli rząd 
nie chce użyć zasady bismarkowskiej: siła przed 
prawem.

Kwestya, czy gmina miasta Bochni jest w sta
nie przyjąć na siebie cały koszt utrzymania szko
ły głównej i realnej, jest w polemice z p. X. Y. 
wcale obojętną, bo p. X. Y. zechce zapewne przy
znać, że Radzie miejskiej stan majątkowy gminy 
lepiej musi być znany niż jemu.

Na wezwanie rządu przyczynienia się do ko
sztów potrzebnego przebudowania budynku gi- 
mnazyalnego, gmina oświadczyła się w roku bie

żącym a nie w r. 1866, iż gotową jest ponieść 
ofiarę nawet z części zakładowego majątku swego, 
a nie, jak p. X. Y. rozumie, szkoły realnej, lecz 
między innemi warunkami żądała, aby szkoła re
alna wielki koszt sprawiająca a nieodpowiadają- 
ca swemu celowi, zwiniętą została, natomiast 
aby gimnazyum na 8 klasowe realne przekształ 
cone było. W takim razie obowiązała się gmina 
płacić na utrzymanie nauczycieli stopniowo ro 
cznie 1000 — 4000 złr., ku czemu jednak, gdy 
tegoroczny budżet niedobór wykazuje, nowe żró 
dła dochodu otworzone być miały. Gmina a wzglę 
dnie Rada miejska nie może być zatem pomówio
ną o skąpienie na cele dobra ogołu ani też, jak 
panu X. Y. podoba się utrzymywać, o chęć utwo
rzenia zakładu niepraktycznego. Niezawodnie, że 
te same źródła, które Rada miejska zamierzyła 
utworzyć na utrzymanie gymnazyum realnego, mo
głyby być użyte i na utrzymanie szkoły głównej 

reainej, ale pominąwszy, że gmina przeznacze
nia ich na gymnazyum za odpowiedniejsze uzna
je — i takowych do koniecznego przebudowania 
chylącego się bndynku gymnazyalnego bez wzglę 
du na rozszerzenie lub przeistoczenie zakładu nie' 
odzownie potrzeba będzie— źródeł tycb, tem mniej 
dochodów z nich dzisiaj nie ma, a rząd żądał na
tychmiastowego przejęcia drugiej połowy płac na
uczycieli. Choćby więc Rada miejska pominęła 
była nielegalność wezwania rządu, czego jednak 
wobec kraju i gminy uczynić nie mogła, to przed 
stworzeniem środków potrzebnych na pokrycie 
przekazanego ciężaru i przed odpowiedniem, pra
wa gminy warującem przekształceniem szkoły, nie 
była w stanie odpowiedzieć wezwaniu rządowemu. 

Na tem kończę polemikę z panem X. Y.

.W ie d e ń  3 września.

— r. Opowiadają tu, że niedawno przyszło do 
wzajemnych oświadczeń między Prusami a Ba- 
waryą względem ewentualnego rozszerzenia pa
nowania pruskiego po za Men, przyczem gabinet 
bawarski oznajmił, że każde dalsze po za ugodę 
prażską sięgające porozumienie ze związkiem pół 
nocnym czyni zależnem od przyzwolenia Austryi. 
Gabinet pruski miał bezwarunkowo zgodzić się na 
to zapatrywanie.

W i e d e ń  3 września.

a. Dzienniki półurzędowe i rządowi sprzyjają 
ce otrzymały wskazówkę, aby wyrażały się przy 
jaźnie i grzecznie o Prusach. Za tą skazówką, jak 
się zdaje, ukrywa się plan odciągnięcia Prus od 
Rosyi i odosobienia ostatniego państwa w kwe- 
styi wschodniej. Dzienniki francuskie piszą o od- 
o8obieniu, w którem znajduje się p. Beust. Znaj
dujemy odnośne wzmianki tak w Temps jak i w 
Indśpendance belge. Utrzymują, że pan Beust, któ
rego przeszłość świadczy o zawiści przeciw Pru 
som, nic nie chce wiedzieć o zbliżeniu się do 
Prus, i że właśnie owo stronnictwo dworskie, któ
re agitowało przeciw kanclerzowi podczas zjazdu 
salzburskiego, życzy sobie zawiązania lepszych 
stosunków z mocarstwem niemieckiem. Objawy te 
zasługują na uwagę, i dla tego wspominam o nich.

Część li te racko -ar ty s tyczna .

CESARZ JÓZEF W SANDOMIERZU.
(z Opowiadań Starca ) 

p. Nr. 181,190,191,198,1 »3) 194 187 199 j joe Czasu.

Gdy po wcieleniu do cesarstwa Austryackiego 
części Polski Galicyą przezwanej, Cesarz Józef 
lig i objeżdżał nowo nabytego kraju granice, i wi
dział z przeciwnego brzegu Wisły Sandomierz, 
korzystnie się wydający, podobało mu się zwie
dzić incognito, to sąsiednie miasto. Wtym samym 
czasie znajdowała się tam pani Wicesgerentowa ze 
swą najmłodszą córką; a dowiedziawszy się, że 
Cesarz przeprawia się przez Wisłę i łachę na ten 
° rze£ 7 podyktowała jej po francusku prośbę o na
kazanie rewizyi pewnego procesu w Galicyi pro
wadzonego. Poczem oczekiwała na placu przed 
kościołem Panny Maryi, Kolegiatą zwanym, gdzie 
Cesarz koniecznie miał przechodzić.

Ta zasadzka udała się , bo lubo szybkim kro
kiem Mouarcha postępował, lecz rzuciwszy okiem 
w bok nagle sfulgował; a dostrzegłszy z umysłu 
żle ukrytą suplikę, zrobił giest wzywający; po
czem pani Wieesgeventowa z głębokim ukłonem 
przystąpiwszy, suplikę podała.

Przeczytawszy Monarcha podpis Marie K nee
Corticelli, rzekł po fracasku „z podobieństwa obli
cza domyślamy się, że minister króla polskiego 
musi być jej bratem ? a po stwierdzającej odpo- 
wiedzi, dodał, wpatrując się w piękne oczy córki: 
” lęc z tego tytułu teraźniejszą znajomość chce
my uważać za dawną."

t u tycb grzecznych wyrazach głęboki pokłon 
i podziękowanie z kolei od obydwóch dam nastą
piło ; a Cesarz zaintrygowany wdał się w d ł u g ą  
i uprzejmąromowę, a najprzód rzekł: „Winszuje
my królowi polskiemu naszemu bratu, że ma tak 
zręcznego ministra, szkoda tylko, że przy tej for
mie rządu me może mu służyć pożyteczniej." Da

Ł w ó w  4 września. Gazeta Lwowska zamie
szcza następujące ogłoszenie:

Na mocy § 15go ord. wyb. pow. rozpisują Bię 
dalsze wybory do rad powiatowych, a to w po
wiatach : Buczacz, Brzozów, Brzesko, Bóbrka, Bro
dy, Bircza, Czortków, Dolina, Drohobycz, Grybów,

Gorlice, Kamionka, Kossów, Kolbuszów, Limano
wa, Lisko, Mielec, Nadworna, Nisko, Podhajce, 
Pilzno, Rawa, Rudki, Śaiątyn, Sokal, Sanok, Ska- 
łat, Turka, Zydaczów, Żółkiew i Zaleszczyki, i 
wyznacza się dzień wyborów dla grupy gmin wiej
skich na 7go października, dla grupy gmin miej* 
skich na lOgo października, dla grupy najwyżej 
opodatkowanych z kategoryi przemysłu i handlu 
na 12go października, nakoniec dla grupy więk
szych posiadłości ziemskich na 14go października 
bież. roku.

Wybory te odbędą się w oznaczonych dniach 
w miejscach wyborów, ustawą przepisanych (§§ 
12, 13, 14 ord. wyb. pow.)

Bliższe postanowienia co do godzin i miejsco
wości, w których wybory odbyć się mają, podane 
będą do wiadomości uprawnionych do głosowania, 
przez karty legitymacyjne, które wyborcom dorę
czone zostaną.

Do rady powiatowej wybierają członków:

w powiecie
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Buczacz 
Brzozów 
Brzesko 
Bóbrka 
Brody 
lircza 
Czortków 
Dolina 
Drohobycz 

Grybów 
Gorlice 
Kamionka 
bossów 
Kolbnszów 
Jmanowa 
lisko 

lielec 
Nadworna 
!łisko 
’odhajce 
?ilzno 
lawa 

’ ludki 
Śniatyn 
Sokal 
Sanok 
Skałat 
Turka 
Zydaczów 
Żółkiew 
Zaleszczyki

Z c. k. 
Lwów duia

3 12
4 12
2 12
3 12

9 (z tych Brody 7) 9
3 12
3 12
6 12

(miasto Drohobycz 6) 12

11 
10 
12 
11

7 
11 
11

8 
8

10
9 .
9 .
7 .
8 .

12 .
10 
11
9 . ’
8 .

12 
10 .
8 .

12 
6 

11
9 .

11 
12 
9

10 .
10
Prezydyum Namiestnictwa.
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W ie d e ń  4 września. W numerze przedwczo
rajszym dziennika Indśpendance belge znachodzi- 
my dwie korespondencye wiedeńskie, pochodzące 
od osoby dobrze poinformowanej i rzucające świa- 

o na niektóre stosunki wewnętrzne monarchii; 
torespondencye te podajemy na tem miejscu w do

lej, żądał widzieć statystyczne i historyczne szcze 
góły tyczące Bię tego miasta.

Tu matka pragnąc się pochlubić z wiadomością' 
mi swej faworytki, zawezwała ją do opowiada
nia.— Młoda wówczas panienka pomieszana tak 
niespodziewanym popisem, wobec takiego Monar
chy, lecz zarazem ośmielona uprzejmym jego u- 
śmiechem, rzekła: „Najjaśniejszy Panie! Nie mam 
tak szczęśliwego daru, abym mogła opowiedzieć 
cokolwiek w sposób godny zajęcia uwagi W. Ces. 
Mości; raczy mi więc łaskawie przebaczyć, że 
ledwie w krótkich wyrazach najwyższej woli jego 
według sił moich posłuszną być potrafię.

Tu opisała jeograficznie, że to miasto teraz ma
łe, i z powodu odjęcia wielkiej części wojewódz
twa do Galicyi podupadłe; było stolicą woje
wodów.

Teraz zaś jeszcze znajdują się sądy grodzkie, 
szkoły wojewódzkie, id la  nauk płci żeńskiej kla
sztor Benedyktynek. Dalej, że starożytność tego 
go miasta ginie w ciemności wieków; to tylko 
jest wiadome, że założycielem kościoła tej tu Ko
legiaty był Bolesław Krzywousty w r. 1121, że to 
miasto musiało być bardzo obszerne, dowodzi te
go kościół, i klasztór Dominikański, w polu teraz 
opodal stojący, i kościół ś. Pawła, jeszcze bardziej 
oddalony, które w obrębie miasta stały. Następnie 
opowiadała o rzezi tatarskiej, jak w r. 1241 lud 
wyrżnęli, i miasto spalili, a powtórnie w r. 1260 
nietylko lud, ale i 50 zakonników ś. Dominika 
w kościele się modlących wycięli, z których jeden 
w piszczel od organów się schował, lecz widząc 
śmierć wszystkich swoich braci, pozazdrościł im 
korony męczeńskiej i pokazawszy się zamordowa
nym został.

Ze naprzód w tym kościele ś. Jacek był przeo- 
renb 1 P°d|ug powieści miejscowej najpierwszy 
cud pokazał, zasadziwszy w ogrodzie drzewo o 
rzechowe, gałęziami do ziemi, które z korzeni ko
nary potem wydało.

W końcu rzekła: „Jeżeli W. Ces. Mość raczy 
wejść do tego tu kościoła, to obaczy na ścianach 
wyrażone pędzlem męczeństwa, w całości dotąd 
utrzymane.

Udał się Monarcha do kościoła, i przechodził 
w milczeniu od obrazu do obrazu, w

za nim idących pań obydwóch, a w końcu rzekł: 
Przyjemniej nam było słyszeć z ust pięknych opo
wiadanie, niż patrzeć na te okropne grymasy w twa
rzach męczenników, i na szkaradne pyski Tatarów. 
Winszujemy wam moje panie, żeście nie były na 
świecie, w tak opłakanej dla Polski epoce."

—I my, odrzekła pani Wicesgerentowa, najuni
żeniej winszujemy W. C. Mości; a raczej jego sto
licy, że nie doznała podobnych okrucieństw, jakie 
niechybnie byłyby ją spotkały, gdyby nie... Gdyby 
nie pomoc waszego króla Jana Sobieskiego — po
chwycił równocześnie Cesarz.

— Najjaśniejszy Panie! chciałam mówić: gdy
by nie łaska wszechmocnej Opatrzności, bez któ
rej żadna potęga świata nic nie dokona.

„Zapewne—jednak przyznajemy, że Sobieski naj
więcej się przyłożył do oswobodzenia wówczas 
naszej Cesarskiej stolicy."

— Najjaśniejszy Panie! ze śmiechem rzekła 
młoda Cyceronka: toteż WCMość zawdzięczyłeś 
prawnukom, biorąc ich pod swoje berło.

— Rzeczpospolita przyznała nam prawo do tych

firowincyj; odrzekł sucho Cesarz — lecz teraz bo 
ąc się, abyśmy przez jakie czary tu zwyciężone 

mi n iebyli, i praw odzyskanych nie stracili, że
gnamy was moje panie. Rezolucyę zaś na to po
danie odbierzecie przez ręce naszego ambasado
ra w Warszawie." To mówiąc, z wdziękiem do
tknął kapelusza, i szybko odszedł ^ adjutantem, 
dalej zwiedzać miasto; co jednak dłużej nad pół 
godziny nie trwało, i zaraz za Wisłę się prze
prawił.

Podróż do W iednia ■—  Rozmowy to 
w arzyskie —  Służba dw orska.

Zaledwie w pół roku odebrała babka nasza wia
domość o śmierci brata swego z liata p. Woyny 
byłego ministra polskiego, a później kanclerza 
ces. kr. Austryackiego, który na niewłaściwą po
cztę adresowany długo zależał. Trzy miesiące zaś 
potrzeba było, nim zfolgowany żal dopuścił zaj
mować się interesami spadkowemi, a jeszcze dru
gie trzy minęło, nim się skłoniła do wysłania

dwóch zięciów w pełnomocnictwo zaopatrzonych 
do Wiednia, dla odebrania w jej imieniu spadku.

Jak s ię  ty m  d w ó m  sa m o ro d n y m  p o lsk im  s z la 
c h c ico m  w B tolicy n ie m ie c k ie j p o w o d z iło , d o w ie 
m y  s ię  2  lis tu  n a s tę p u ją c e g o :

Najukochańsza matko i t. d. Otóż już trzeci ty
dzień jak nas wodzą od Anasza do Kajfasza, choć 
to przy pomocy nadwornego ajenta p . Jekla, któ
rego nam p. Wojna wziąść doradził: poczciwe to 
niemczysko, bardzo nam jest życzliwy, bez niego 
by nas tu wystudirowali i ogolili bez mydła. Ale
śmy się tu bardzo spóźnili, bo już garderobę, me 
ble, porcynelę. Obrazy e< horum similia, przez li- 
cytacyą kto da więcej, dziadzi wiedzą po jakie
mu i na co, sprzedali, i jak kto chciał tak kupił, 
bo tu taki jest zwyczaj u Niemców.— Ale przecie 
kufra ze srebrami dopadliśmy, a to paradne rze
czy; takich sreber u nas nie ma nikt, ani nawet 
pan kanclerz w Bodzehowie. W tym kufrze był 
mały sepecik, a w nim cztery zegarki repertiery: 
tojest dwa kameryzowane diamencikami, a dwa 
marcypanową robotą, z dużemi diamentemi przy 
uszku; i dwa diamentowe pierścionki, jeden od 
króla z cyfrą, a drugi od Cesarzowej. — Zasta
liśmy jeszcze karetę angielską, kufer z pa
pierami i drobiazgi różne. Gotowizny, powiadają, 
że nic nie było, bo nikt przy śmierci nieboszczy
ka nie był, tylko kamerdyner faworyt, który za
raz po śmierci Pana fugam  dedit. Szkoda, że Jej
mość Dobrod. zaniedbała posłać, którego z synów 
półkownika, kiedy sobie tego nieboszczyka Kor- 
tycelliżyczył, byłoby do tak wielkiej szkody nie przy
szło. Są tu różne weksle Teperowskie, ale przecie bez 
znacznej bardzo gotowizny być nie mogło. Requie- 
scant cinera eius in pace, bo podług woli Jejmość 
Dobrod. zrobiliśmy nabożeństwo pogrzebowe ho- 
neste, w kościele Sgo Karola, gdzie ciało nieboBz 
czyka leży.

Wedle Rudy-rawskiej byliśmy na audiencyi u 
Cesarza z Jeklem; dziwne to tu ceremonie obser
wują. Nie wzięliśmy z sobą szabel, bośmy nie my
śleli, że ich tu nosić będzie wolno, kiedy je u nas 
zakazali; otóż musieliśmy kupić wojskowych pa
łaszów, bo karabel tu nie dostanie.

Chustki z szyi kazali nam zrncić, a spinki za
łożyć do żupanów; i tak w mundurowych kontu-

szach z rękawami na wyloty spiętemi ubranych 
przed Cesarza nas poprowadzono. Ale też to mi
zerna szczupła persona, i gdyby jaki oficerek tak 
jest nie bogato ubrany; zrazu myśleliśmy na szam- 
belana, że to Cesarz. Ajent za nas gadał, na to 
nie przysięgniemy, słyszeliśmy tylko nazwisko graf 
Kortycelli, Marya Anna Szwester, i nasze Bóg 
wie po jakiemu przenicowane, a ile razy na nas 
skazał, tyle razy kłanialiśmy się Cesarzowi; na 
ostatek Cesarz pismo trzymane z rąk Jekla ode
brał i głową kiwnął, co się znaczyło, że trzeba 
się nisko pokłonić i iść całkiem za drzwi. Nie 
wiemy, jak długo wypadnie nam czekać na rezo- 
lucyą, a przykrzy nam się srodze, bo tu człowiek 
ani zjeść, ani wypić po ludzku nie może: i tak, 
chcę wódki, to mi dadzą naparstek ulepku, co, 
choćbym dziesięć takich kieliszków wypił, to ani 
w brzuchu nie zawierci, ani robaka nie zgryzie; 
chcę wina, i to mi daazą kwasu, albo maślacza 
jak kobiecie, bo tu nie dostanie dobrego jak u na
szego greka Dziurdzi w Sandomierzu; chcę rosołu, 
to dadzą eoś per modum waserzupki, a o sztukę 
mięsa z chrzanem, to ani pytaj; nakoniec, kiedy 
chcę pieczeni, to mi dadzą szpekn, z którego mój 
pan szwagier i kolega, już na drugi dzień słabu
je. Niech ich tu kaci wezmą z ich niemieckiemi 
specyałami, to nie dla polskiego żołądka... tu ani 
kawy poczciwej nie dostanie.

Po mieście chodzić nie możemy, tylko jeździć, 
bo pospólstwo leci za nami i woła Tirken, Tir- 
ken, co się znaczy, że nas mają za bisurmanów 
od tureckiego poselstwa; i dziwują się jak nas 
widzą w kośeiełe na Mszy św., a najbardziej pą
sowy kontusz sswagra dziwny im się wy
daje. Mówią nam tutaj Polacy Galicyanie,; że na 
ulicę trzeba sobie sprawić surduty, tak jak oni 
noszą; ale jakbyśmy też to wyglądali z podgolony- 
mi czuprynami i Wąsami, w kusym stroju? Kupcy 
tu nam mówią: Her G ra f was szafenzi.

Byliśmy tu raz na kumedyi, ale tyle nam z le
go przyszło, co z niemieckiego kazania, a w tło
ku, co nas obstąpił, led bieśmy się nie udusili. Jak 
mówiłem, nie wiemy, jak długo będziemy tu mu
sieli jeść szpeki; radzibyśmy ztąd ptakiem wyle
cieć i upaść do stóp najukochańszej matki Dobrod. 
której do zgonu jesteśmy i t. d.“
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słownem tłomaczeuiu, i zw racam y uw agę czytel
n ika, że one zaw ierają szczegóły, których nam 
udzielił niedawno korespondent nasz w iedeński 
pod znakiem ££ p iszący :

Wiedeń 27 sierpnia.
„Zjazd salzburski wywołał tn wielkie zam iesza

nie. Wogóle obaw iają się nowych nieszczęść dla 
Austryi. Przewodnicy większości niemieckiej w R a
dzie państw a znajdują się w wielkim kłopocie 
Szczególnie niepopularnym sta ł się p. Herbst, po
niew aż był z a bankructwem  (za redakcyą pro 
centu); pp. Rechbauer, Kaiserfeld, Brestel i inni 
okazują mato energii i nie są zdolni do iuicyaty- 
w y. Stanowisko p. Beusta jest bezpieczniejsze, ja k  
przedtem , lecz jedyną praw ie podporą jego jest 
Cesarz. Baron Becke także jest pewniejszym swe, 
przyszłości. W  kwestyi bankructw a państw a od 
niósł on stanowcze zwycięstwo. Ma on przekona
nie, że potrafi pokryć potrzeby państw a bez uży
cia środków gw ałtownych. Spodziewa się bowiem, 
że w razie potrzeby zdoła zaciągnąć pożyczkę we 
Fraucy i, a Cesarz przyrzekł mu pomoc swoją 
Z tego to powodu zawezwał Cesarz p. Beckego 
do Salzburga. Cesarz Napoleon poinformował się 
ja k  najstósowniej o spraw ach wewnętrznych Au 
stryi. Miał ou między innemi radzić p. Beustowi, 
aby  czem prędzej s tara ł się złożyć ministerstwo 
przedlitaw skie. Kanclerz m iał uznać słuszność tego 
zdania, i zdaje się, że hr. Taaffe, który nie jest 
zdolnym, i p. Hye, który je s t niepopularnym , wyj 
dą  z gabinetu, p. John zajm ie zaś posadę mini 
stra  wojny w m inisterstw ie przedlitawskiem . Nie 
znają jeszcze reszty kandydatów , ale sądzą, że p 
Becke zostanie ministrem skarbu państw a. Poseł 
Schindler został w praw dzie zaproszonym przez 
Cesarza Napoleona na rozmowę, ale obecność j e 
go w Salzburgu nie była przypadkow ą. P. Beust 
mówił Cesarzowi o wielkiem fizycznem podobień
stw ie posła z Cesarzem Napoleonem i o jego 
w ielkich zdolnościach. Tym  sposobem przyszło do 
rozmowy między Cesarzem  a Schindlerem , który 
mógł powiedzieć Napoleonowi to, czego mu m i
nistrowie może otwarcie wypowiedzieć nie mogli."

Wiedeń 28 sierpnia.
„Potw ierdza się, że Cesarz otacza p. Beusta ca 

łą  swoją życzliwością, co jednak nie przeszkadza, 
że kanclerz widzi się dość odosobnionym. Nie zna 
on składu spółeczeństwa austryackiego, nie liczy 
się należycie z przesądam i i interesam i klasy  za
możnej, ani z dążnościami dem okratycznem i klasy 
średniej. Przeciwnicy jego w yzyskują zjazd salz 
burski. Przym ierze z F rancyą nie jest bardzo 
popularnem  u ludu, który życzy sobie pokoju pod 
każdym  w arunkiem . A rystokracya je s t przeciwną 
przym ierzu z powodu tradycyjnej zawiści i nie 
chęci przeciw Napoleonowi. Naczelnicy arystokracyi, 
duchow ieństw a, armii i biórokracyi w spierają się 
naw zajem , aby podkopać stanowisko kanclerza. 
D ziałają w tym  duchu i na Cesarza, a p. Beust u- 
skarża  się, że znajduje zawsze Cesarza zmienione
go, jeżeli go przez dni kilka nie widział. Rozcho
dzi się o to , czy zdoła przez czas długi prow a
dzić tę walkę. Potwierdza się, że p. Lonyay chce 
podać się do dymisyi, ponieważ powątpiewa, aby 
zaw artą została ugoda, któraby była popularną 
we W ęgrzech. Mianują p. Treforta, jako  jego aa 
stępcę. — Czesi układają  się z hr. Taafem  wzglę
dem ugody, ale na nieszczęście daleko jeszcze do 
porozum ienia; Czesi żądają bowiem pozycyi, jak ą  
zajm ują W ęgrzy."

—  Dziś p. Becke ma przedłożyć deputacyom 
b u d ż e t  na  r. 1868. Nie ulega w ątpliw ości, że 
kw estya pokrycia niedoboru zajm ie przedew szy- 
stkiem uwagę obradujących. Poprzednicy p. Becke 
go pokryw ali niedobory roczne nowemi pożyczka
mi , przez co dług państw a podniósł się od 800 
do 3000 milionów. P. Becke przeciwnie zamierza 
pokryć niedobór wszelkiemi możebnemi sposoba
mi i pod tym względem zaproponuje: 1) p o d w y ż 
s z e n i e  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ;  2) p u 
s z c z e n i e  w o b i e g  z n a c z n i e j s z e j  s u m y  b i 
l e t ó w  s k a r b u  i 3)  m a ł ą  p o ż y c z k ę  n i e  
p r z e n o s z ą c ą  20 m i l i o n ó w .  Projekt ten nie 
oznacza się wprawdzie oryginalnością, ale praw do
podobnie nie napotka na opozycyą ani u Przędli- 
taw ian , ani u W ęgrów, z wyjątkiem może pier
wszego punktu dotyczącego podwyższenia podatku 
dochodowego, który na papierze da się wprawdzie 
podwyższyć, ale wątpić należy, czy środek ten do
prowadzi do rezultu praktycznego.

— K o n f i s k a c y e  l i s t u  K o s z u l a  we Wę 
grzech nie ograniczają się do dziennika Magyar 
U jsag , ale rozciągają się i na dzienniki pr.swin 
cyonalne, które list w zm iankowany zamieściły. 
M. Ujsag powstaje z tego powodu w arknle Wol
ność prasowa i bagnety o północy na wolność wę 
gierstfą i nie szczędzi nagan dziennikarstw u, że 
postępowanie rządu pominięto milczeniem. Hon 
organ lewicy, nazw ał naw et postępowanie skrajnej 
lewicy „polityką rozruchu."

Prezydyu u Izby poselskiej rozsyła deputowa 
nym projekta rządow e o reformie sądownictwa 
o budowie kolei żelaznych. 1'rojekta aiinisteryalne
0 narodowościach, o rów nouprawoieuiu Izraelitów
1 o budżecie na rok przyszły również niezadługo 
wręczone zostaną posłom. Zdaje się, że sejm nie 
zbierze się w tym miesiąca.

— Podkom isya wydziału konstytucyjnego rady pań 
stw a, przystąpiła znów do czynności swoich. Przy 
tej sposobności Dóbatte określa zadanie podkomi- 
sy i, ja k  następu je: „Dotychczasowa większość 
Izby poselskiej nie może być podporą m inisterstwa, 
jakiej ono potrzebuje, aby módz działać korzy
stnie i podołać wielkim swym zadaniom. Wię 
kszość taką  należy dopiero utw orzyć, musi ona 
istnieć i zakorzenić się, aby usiać drogę m inister 
stwu z jej łona wyjść mającem u. W iększość taka  
musi przedew szystkiem  mieć przed oczyma pro 
gram jasno określony z celem jasnym  i p rak ty 
cznym; w ypracow anie podobnego programu, choć 
by tylko w kształcie projektu do ustaw, zdaje 
nam się być najważniejszem zadaniem  podkomi 
syi wydziału konstytucyjnego. Aby zaś dojść do 
tego program u, potrzeba, aby nastąpiło porożu 
mienie między Niemcami a Polakam i, którego do
tąd w podkomisyi nie było. Niemcy skarżyli się 
d o tąd , że nie wiedzą czego Polacy chcą i żądają, 
jak ie  ich są  życzenia i czemby się konteutowali 
Podkom isya może zatem żądać od Polaków ja 
snego sform ułowania życzeń, a Polacy nie powin
ni w tym razie takowych zataić. Porozumienie 
między Niemcami a Polakam i pociągaie za sobą 
porozumienie z lepszemi żywiołami Słowian Przed 
litawskich nie w ykluczając naw et Czechów. Z o- 
wymi zaś Słowianami, któzy oczekują zbawienia 
od Rosyi:, k tórzy pała ją  żądzą ucałowania stóp 
C ara porozumienia nie szukam y."

Ten sam dziennik pow tarza, że między m ini
sterstwem  w iedeńskiem  i węgierskieiu panuje zu
pełna zgoda co do kwestyj, nad któremi deputa- 
eye obradują. Przed k ilku dniami odbyła się w 
Vosslau koufercncya między pp. A udrassym , 
Beckem i Lonyayem , która trw ała  od godziny le j 
do północy. N azajutrz udał się p. Becke do Ga- 
stein, aby uzyskać przyzwolenie p. B eusta, L on
yay zaś pojechał do Szent-Laszlo, aby zapewnić 
sobie D eaka. Lonyay wrócił już, u Becke wraz 
z p. Beustem m ają przybyć dziś do W iednia. Nie 
potwierdza się wiadomość o podróży kanclerza 
do Londynu.

Francya.
Czytam y w Courrier Franęais z d. 29 sierpnia 

następujący artykuł pod na> isem : „Czarne pun* 
eta (Les points noirs)u:

Mowa Cesarza powiedziana w Lille je s t nader 
w ażną z tego względn, że świadczy o bardzo ja -  
8nem pojęciu całej wagi dzisiejszego położenia.

Cesarz nie ukryw a przed sobą, że szczęśliwe 
nadzieje, które można było powziąść czternaście 
at temu, rozw iały się po większej części. W e

w nętrzna pomyślność F rancyi równie jak  wpływ 
jej zewnętrzny zostały skompromitowane. Czarne 
punkta zasępiają zewsząd w idnokrąg.

T a  podróż po departam entach Francyi — Ce
sarz to w yraźnie powiada — to nie prosta po
dróż dla przyjem ności, obca polityce: nie, ce
sarz przybył, żeby zbadać potrzeby kraju, pod
nieść odwagę w jednych, wzmocnić zaufanie w dru
gich, sam zaczerpnąć nowej siły wobec mogących 
zajść w ypadków .

Ale wyznać trzeba, iż co jest najważniejszego 
najbardziej niepokojącego w tem położeniu, to to, 

że cesarz nie zdaje się wcale domyślać istotnych 
jrzyczyn, które wywołały obecne przesilenie, i 

dlatego nie objaw ia nawet przeczucia środków, 
ctóreby mu zaradzić zdołały.

Rzeczywiście idzie o to, żeby wiedzieć, czy owe 
niepowodzenia, które nastąpiły  po dawniejszych 
powodzeniach —  że użyjemy tutaj własnych w y

rażeń mowy cesarskiej —  są  skutkiem chwilo 
wych i przypadkow ych przeciwności; — albo czy 
też obecne przesilenie nie je s t koniecznem następ 
st aem  błędów polityki opierającej się na fałszy
wej zasadzie, a więc czy jedyDym środkiem  za 
żegnania w przyszłości strasznych następstw  tej 
polityki nie je s t poprawienie jej wady.

„W ewnątrz, mówił cesarz, zjednoczenie się wszy 
stkich prawych obywateli pozwalało przeczuwać spo 
kojce nadejście wolności. — Jak ież  przeszkody 
stanęły od tego czasu na drodze temu nadejściu 
wewnętrznej w olności? a  jeżeli okoliczności;, któ 
re w ywołały upadek naszego wpływu na zewnątrz, 
mogły pochodzić z przyczyn obcych i niezależ 
nycb od woli rządu, to dlaczego dotąd jeszcze je  
steśm y w oczekiwaniu wolności w ew nętrznej?

To pytanie jest tutaj najw ażniejsze: gdyż co do 
nas wierzymy mocno, że jeżeli pomyślność i wiel 
kość Francyi zostały zachwiane, to dla tego że 
potędze władzy zabrakło zbawiennej przeciwwagi 
wolności.

To powinno było być sklepiennym  kluczem bu 
dowy, o której wzniesienie chodziło, a  pomylono 
się w tem, iż chciano, aby to było jej uwieńczę 
niem, bezustannie z dnia c a  dzień odkładanem  

Gdyby się wszystko było powiodło wedle prze
widzeń i świetnych nadziei, które miano przed 
czternastu laty, nie ośmielilibyśmy się przem aw iać 
z ta k ą  pew nością: wolność w takim  razie byłaby 
m iała przynajm niej przeciw sobie ważny zawsze 
prejudykat pomyślnego rezultatu.

Ale dzisiaj, k iedy się znajdujem y wobec przesi
lenia, dzisiaj, k iedy idzie o zażegnanie burzy, któ 
ra się zebrała nad naszym  krajem , —  owe czar
ne punkta zasępiające zewsząd w idnokrąg, — ma 
my praw o i obowiązek zastanaw iać się nad tem, 
jakeśm y przyszli do obeccego położenia i jak eś
my się mogli z niego wydobyć.

I ból serce nam  śc isnął, wyznać to musimy, 
gdyśm y usłyszeli cesarza tw ierdzącego, że je 
dnym z pierw szych w arunków narodu takiego jak  
nasz, j e s t : liczyć na mądrość i patryotyzm  rządu, 

W ięc rząd jeszcze nie pojął tego, że ta  ślepa 
ufuość, której się dom aga, stanowi jego słabość a 
nie s iłę ?

Jeżeli w szystkie przedsięw zięcia rządu od lat 
czternastu zły obrót wzięły; jeżeli w szystkie try
umfy z czasem w yrodziły się w klęski; jeżeli ty
le gorzkich rozczarowań żółcią go napaw ało; je  
żeli najlepsze jego zam iary i najm ądrzejsze kroki 
nieszcęśliwie spełzły na niczem, —  to nie d la 
tego żeby ludowi miało zbyw ać na ufności: to 
przeciwnie dla tego, że jej miał za wiele, i że 
właśuie tam, gdzie najwięcej potrzebował podpory, 
tam gdzie mu trzeba było zaczerpnąć nowej siły 
w sym patycznem  i wiecznie żywem  uczuciu naro
du, rząd  znalazł się osamotnionym.

I dla tego to w ypraw a do Mexyku, przedsię 
w zięta bez przyzwolenia kraju, ale k tórą kraj 
przyjął dla tego, że liczył ślepo na m ądrość i pa 
tryotyzm  rządu, ta k  fatalnie się powiodła.

I dla tego to ostatnie w ypadai w Niemczech 
tak  niekorzystny dla nas obrót w zię ły : bo rząd 
ani na chwilę nie radził się uczuć i życzeń kra 
ju  ; bo odezwawszy się do jego instynktów  wo- 
jenuycb, nagle zrobił zwrot pokojowy, i zam iast 
iść za popędem  publicznego uczucia, któreby mu 
i>yło tow arzyszyło w złej czy dobrej doli, on od
osobnił się dobrowolnie!

I dla tego to nie zebraliśm y owoców zwycięstw 
pod M agentą i Solferino, bo w ojna przedsięwzięta 
za zgodą kraju, nagle przerw aną została, a czyn
ność osobista, k tó ra  potem nastąp iła , zwróciła się 
ku temu, ażeby przez wzgląd na P apieża i par- 
tyą k lerykalną odwlec i uchylić cel, k tóry lud 
roznam iętaił.

Z podobnych też przyczyn straciliśm y korzyści 
stanow iska, na  którem nas postaw iła krym ska 
tam pania, a  okrzyki ludu : Niech żyje P o lska l  
stóre powitały cara w czasie niedaw nej jego po

dróży do Paryża, powinnyby były  mieć dla cesa
rza daleko więcej znaczenia, aniżeli w szystkie ob
jaw y  ofieyalnego zapału.

Północne departam enty przedstaw iają właśnie 
w tej chwili niezm iernie uderzający przykład  nie
bezpieczeństwa w jak ie  popadają rz ą d y , jeżeli 
zbyt system atycznie chcą sw oją m ądrość i swój 
patryotyzm  podstaw iać w miejsce m ądrości i pa- 
tryotyzm u ludowego. —  T rak ta ty  handlowe, n a 
tchnięte mądrem i bezw ątpienia teoretycznem i za 
sadam i wolnej zam iany, spraw iły  głębokie zamię-

szanie w przem yśle i handlu krajowym . Dla cze
go? bo rząd  zam iast przygotow yw ać tę reformę 
w opinii publicznej i odłożyć ją  aż do chwili, w 
którejby rozum ogółu dojrzał do niej, postanowi" 
dokonać jej przedwcześnie.

Oto co głośno wypowiedzieć trzeba ; położenie 
jest zanadto ważne, aby nie miało upoważniać 
wolności słowa, której brak sta ł się przyczyną 
wszystkich nieszczęść naszych.

Nie trzeba, żeby cesarz łudził się zbytecznie co 
do okrzyków, które go m ogą witać w przejeździe.

Okrzyki, które pow itały Karola X  w Cherbour- 
gu były przegryw ką do rewolucyi r. 1830.

Zbyt często w ostatnich czasach pow tarzano, w 
celach złośliwych i nieprzyjaznych, ażeby rząd nie 
miał w yciągnąć ztąd dla siebie korzyści: żyjemy 
w chwili przesilenia podobnego do tych, które to
w arzyszyły upadkow i wszystkich rządów, które 
następow ały po sobie we Francyi od początku te 
go w ieku: r. 1867 je s t pełną wróżb datą, która 
przypom ina la ta  1813, 1829 i 1847.

Ażeby uniknąć katastrofy, trzeba więc skorzy 
stać czemprędzej z doświadczenia przeszłości, i 
je st to chwila, w której należy wypowiedzieć g ło
śno i stanowczo, iż n iepraw dą jes t, aby  wolność 
m iała zgubić kiedy rząd którykolw iek. K arol X  
upad! dla tego, że był tw órcą ordonansów ; L u
dwik F ilip  upadł dla tego, że uparcie odmawia 
reformy wyborczej, i że chciał zakazać m anifesta- 
cyi ludowej, której celem było upomnienie się 
tę reformę. D la każdego człowieka bezstronnego 
niewątpliwą jest rzeczą, że gdyby Karol X  albo 
Ludw ik Filip byli nadali jak ie  rozległe i szczere 
reformy w wigilią 1830 albo 1848 roku, byliby 
co najmniej opóźnili rowolucye, które ich obali
ły. A gdyby Napoleon I  po powrocie z kam panii 
rosyjskiej był wydał A kt dodatkow y, nie ulega 
wątpliwości, że przebieg współczesnej historyi był
by całkiem  inny, i że F rancya byłaby uniknęła 
podwójnej inwazyi i w ślad za nią idącej podwój 
nej restauracyi".

W  tymże sam ym  dzienniku z dnia 1 września 
czy tam y:

„Dziś rano staw aliśm y przed sędzią śledczym 
pod zarzutem pobudzania do nienawiści i pogardy 
dla rządu, z powodu naszego artyku łu  o mowie 
Cesarza w Lille, pod n ap isem : Czarne punkta .

W ypowiedzieliśmy o tw arc ie , bezstronnie , bez 
system atycznej niechęci, powodowani bezintereso- 
wnem uczuciem patryotyzm u, że najw iększe nie
bezpieczeństwo naszego położenia leży, według nas, 
w optymizmie urzędowym.

Optymizm urzędowy odpow iada nam na to 
8kierowanem przeciw nam prześladowaniem .

Czyż to uczyni różowem położenie, które sum 
Cesarz nazw ał cza m em l  

Ale nie nazajutrz to po dniu, w którym  Cesarz 
osobiście odwołał się do wyrazu uczuć ogółu, 
stw ierdzając ważność położeaia, które słusznie za j
muje w szystkie um ysły, nie nazajutrz po takim  
dniu można ścigać i karać dziennikarza za to, iż 
ojalnie wypowiedział jak ie  są, wedle niego, przy

czyny tego położenia i jak ie  środki zaradzenia 
złemu."

Pan Em il G irardin pisze w tym sam ym  przed
miocie w dzienniku swoim Libertś:

„Co się tyczy okrzyków, o których mówi re 
daktor dziennika France, to ażeby przywięzywać 
do nich taką  wagę, ja k ą  on zdaje się im przy- 
znawać, trzebaby chyba nie mieć pam ięci; trzeba 
by zapomnieć o owych pełnych zapała okrzykach, 
itórych przedmiotem był Ludw ik XVIII, i które 

go skłoniły do przybrania tytułu „hrabiego Lille" 
comte de L ille ); trzebaby zapomnieć pełaych za

pału okrzyków, które witały K arola X  w r. 1829; 
niemniej pełnych zapału okrzyków, które upajały  
ludw ika F ilipa w r. 1847; jeszcze pełniejszych 

zapału okrzyków, które w kwietniu 1848 r. spo
tykały  L am aitina, a  we dwa la ta  później jenerała  
Cavaignaca. Nic łatwiejszego do wytłomaczenia, 
ak  te pozorne sprzeczności: ci co w ydają te o- 

krzyki, są to ci, co się tłoczą tam, gdzie przejeż
dżają okrzykiw aui, bez względu na to co oni są 
za jed n i; ci co nie m ają ochoty przyklaskiw ać, 
zostają rostropnie w d o mu , bo wiedzą, że wszel- 
ta  przeciwna m anifestacya w ystaw iłaby ich na to, 

żeby zostali aresztowani, zaprow adzeni prew en
cyjnie do więzienia, a prew encyjne więzienie nie 
wchodzi bynajmniej w rachunek czasu więzienia 
ta rn  ego.

Ryzykujże się tutaj powiększyć sobą tłum cie

kawy, kiedy dość jednego niesfornego krzyku,
który ktoś w ydał obok ciebie, żeby się na ciebie 
rzucił ajent policyjny, zaprow adził cię na odwach, 
uderzył cię i przewrócił!... T ak  się przytrafiiło 4  
czerwca 1867 r. panu Parent, człowiekowi szano
wnemu, biegłemu rysownikowi dziennika Illustra 
tion.

Z odwachu zaprowadzono go do Mazas, gdzie 
go trzym ano c z t e r n a ś c i e  d n i ! ! !  po których to 
czternasta dniach śledztwo w ykazało, że się ajent 
policyi omylił, i że aresztow any nie krzyczał: Vive 
la Polognel

Aresztowany zaniósł skargę.
I  cóż się sta ło?
Został skazany na koszta procesu, który w y

świecił jego niewinność.
I  gdy podobne rzeczy uchodzą za całkiem  pro

ste i legalne, sa jeszcze ludzie, k tórzy krzyczą, 
kiedy w yczytają w jak im  dzienniku, że wolności 
niema we Francyi!

Cóż to za wolność bez gw arancyi wolności?
Kiedyż my też będziemy mieli tę wolność, żeby 

nas pocieszyła po tych czarnych puktach, które 
zasępiają w idnokrąg?

Czy może chorujemy na zbytek sław y?"

Me  x  y  k.
Cesarz M aksymilian w ystósował przed śm iercią 

swoją następujący list do pełnomocnika austryac
kiego w Mexyku, barona Lago:

„Kochany Baronie Lago, ministrze austryacki
w Mexyku!

„Skończyłem obrachunek ze św iatem ; ostatnie 
moje życzenia tyczą się już  tylko ziemskiej mo
jej powłoki, k tóra wkrótce oswobodzona z cier
pień zo stan ie , jakoteż tych, co mnie przeżyją. 
Lekarz mój, Dr Basch, powiezie moje ciało do 
Vera Cruz. Tow arzyszyć mu tylko będą dwaj moi 
słudzy, Grill i Tttdijs. Zarządziłem , aby ciało moje 
bez wystawy i orszaku w spaniałego powieziono 
do Vera Cruz, i aby również na okręcie, który 
ma powieść zwłoki moje do Europy, nie odpra
wiano szczególoych obrzędów. Spokojnie patrza
łem śmierci w oczy, spokojność chcę mieć ró
wnież w trumnie. Postarasz się o to, kochany 
Baronie, aby na jednym  z dwóch okrętów wo
jennych Dr Basch z moimi dwoma służącymi, któ
rzy zwłoki moje wezmą pod swoją opiekę, wraz 
z niemi odpłynął do Europy. Tam  pragnę być po- 
grzebiony obok mojej biednej małżonki. Jeżliby 
nie potw ierdziła się wiadomość o śmierci mojej 
biednej żony, ciało moje należy złożyć na jakiem  
miejscu na tak  długo, dopóki Cesarzowa nie po
łączy się przez śmierć ze mną. Bądź łaskaw  prze
słać natychm iast dotyczące polecenie kapitanowi 
GrSller. Zechcesz również postarać się, aby  wdo
wa mojego wiernego tow arzysza broni Miramona 
mogła dostać się do Europy na jednym  z tych 
dwóch okrętów wojennych. Liczę tem więcej na 
spełnienie tego mego życzenia, iż dałem je j po
lecenie, aby  się udała  do mojej m atki do W iednia. 
Jeszcze raz dziękuję Ci serdecznie za Twoje s ta 
rania i pozostaję Ci przychylnym .

M aksymilian  w. r. 
Queretaro, w więzienia Kapucynów 

d. 17 czerwca 1867."

Kronika miejscowa i lagraniczna.
84 r a k ó w  5 września. Prawdopodobnie nie będzie 

nic z zamierzonego osobnego pociąga po zniżonych 
cenach do Lwowa dla zwiedzenia Żółkwi i uczestni
czenia tam pamiątkowemu obchodowi zwycięstwa 
Jana III pod Wiedniem w d. 12 września, a oraz 
poświęcenia odnowionego kościoła. Dotychczas bo- 
wi:m zbyt szczupły poczet osób zapisał się na ten 
pociąg w księgarni Czecha. Jeżeli więc zapisy przez 
parę dni najbliższych nie będą liczniejsze, aamiar ten 
musi spełznąć na niczem.

— Zgromadzenie wyborców na Członków Rady 
powiatowój powiatu krakowskiego z własności wię- 
kszćj odbędzie się, jak  było doniesionem, jutro w pią
tek d. 6go w Sali Komitetu Towarzystwa rolniczego 
o godzinie l l ś j  przed południem.

— W ogrodzie kowala na Prądniku Białym zna
leziono zeszłćj nocy zwłoki żony kowala ze śladami 
pobicia. Z tego powodu zarządzono śledztwo.

Pani W icesgerentowa, obok pobożności i prze- 
trzegania ściśle obyczajności w mowie i postęp
ach własnej rodziny, pobłażała, a  raczej tolero- 
rała rubaszność w niektórych starszych osobach 
iBzcze się wówczesnych towarzystw ach trafiające. 
Iowcipkowano dw óznacznikam i, nie bardzo cza- 
sm dwuznaczuemi; nie strzeżono się młodzieży, 
o przyjęto było, że młodzież takich rzeczy rozu- 
lieć nie powinna; a jeżeli który z niedorostków 
ib wyrostków, zakazanego owocu trochę świado 
ty, na jak i komiczny ekwiwok śmiechem się zdra- 
ził, brano nieboraka na konfessaty: „A cóż to 
T. C. Pan z tego rozum iesz?" Na to on zmiesza- 
y ją k a ł ' się J a  tylko tak , j a  nic" i zczerwienił 
ę po uszy. T u  dopiero m iał za swoje. „Otóż to 
iłoazież nowomodnej edukacyi! czy to bywało 
ik za Jezuitów ?.. A do książki tobie! jeszcze 
tasz mleko pod nosem, a już rozumiesz to, co 
iepotrzebne; no proszę ja  uniżenie moje państwo, 
o się teraz dzieje? A to Sodom a!" W ięc zam iast 
oby było za m ałą chwilę z młodej głowy wy- 
detrzało, to ta surow a nagana na zawsze mu wy- 
»zy ekwiwoku w pam ięci utw ierdziła i innym 
iłodszym szpaczkom dała coś do odgadaienia, 
tego nie byliby wprzód uważali.

Wiele się nasłuchałem  tak  zwanych anegdot, 
dowcipów gorzej niż u łańsk ich , które to paui 

asztelanowej K am ieńskiej, to księciu Czartory- 
kiemu jenerałow i Ziem Podolskich przypisywano, 
to opowiadali ludzie poważni wiekiem i zna 

zeniem.
Często stare m atrony zadaw ały  młodym ludziom 

agadki, które w prawdzie po rozwinięciu pokaza- 
f  się być niew inne; ale w yrazy rzecz ukryw a
n e , zawsze skromność i przyzwoitość raziły; nie 
az te panie naśm iały się serdecznie, gdy młodzik 
y ł w am barasie powiedzieć to, czego się z podo 
ieństwa domyślał.
Panienki śpiew ały bardzo naiw nie ary jk i z ko- 

iedyo-opery K rakow iaki i G órale, o K rów ce, o 
'u rk aw k ach , to znów o Wróblu z czarną łatką, 
ibo czasem zdradzały dom ysł sw ój, modyfisu- 
|c  niektóre w yrazy. Śpiew ali wszyscy oprócz 
łucho-niem ych, nie poddając się kaprysom  reguł 
mzycznych i metody. K ażdy głos był miły i czu

le mówił do se rca , bo sentym entalność była roz
lana w powietrzu: drzewa rzuiętemi na ich korze 
cyfram i, ściany altan i erem itarzy, szyby okieu 
czułemi przepełnione wierszami św iadczyły o słod- 
kiem, lecz tyrańskiem  panowaniu miłości.

Po ogrodach i ogródkach leżały kam ienie ocie
nione p łaczącą w ierzbą lub brzozą, a na nich wy 
ryte dwa serca gorejące jedną strzałą na śm ierć 
przebite; tu  każdy czuły mógł się swobodnie w 
samotnem wypłakać ustroniu; ani w owych szczę
śliwych czasach nie wymyślano tak  nad poezyami 
jak  teraz, bo kry tyka nie była w takim  złym b u 
rn rze; każdy kto wiersz napisał, zawsze się pod 
nim podpisał. Niezbyt dawno w Nicgoszoszowi- 
cacb przy Krakow ie za czasu dziedzictwa księ
dza referendarza Soltyka czytałem nap is:

„Periculum in mora 
„Z jadł pies kom ora."

„uapisał X. Al. Soityk referendarz i dziekan k. k .“

Ale wracam się do śpiewu. Wieczorem gdy 
chłodna rosa spieczone żarem miłosnym serca o- 
żyw iła, a melanholiczny księżyc powiernik czu 
łych kochanków opromienił ich oblicze, usłużne 
echo roznosiło z ganku między gumna, spiechlerz, 
lamus i obory, śpiew aną daszkiem  sielankę K ar
pińskiego: „ J iti miesiąc zaszedł psy  się u sp iły .u 
Aż zbudzone echem owieczki roięszały do czute
go eon amore swoje harm onijne bemuly. W końcu 
zaś dla rozweselenia zbyt rzewuycb uczuć śpie
wano gilotynę:

„Niech narzędzie takie będzie.
Co narodom da poprawę itd. 

a lb o — „H ej! bieda nam M azury!" itd.

Lecz ja k b y  na przekorę tej sentym entalnej epi
demii panow ała naówczas inna gr; ż ;iejsza, która 
kochankom po tw arzach hiroglify kreśliła: rzadko 
było widzieć tw arze ospą niezeszpecone, a nie 
mało jednookich, lub całkiem  wzroku pozbawio
nych, bo jeszcze dobroczynny w ynalazek Jennera 
nie był w p rak tykę  wprowadzony; dopiero za rzą
du austryackiego poczęto zachęcać do szczepienia 
krow ianki, czemu jen ak  starzy przesądni mocno 
się sprzeciwiali. Pokiereszow ani ospą pocieszali 
się jak  mogli, że za to są zdrowi i rumiano wy

glądają. Zw ykle o dzióbatym  kaw alerze mówiono: 
„choć nie g ładki, ale bardzo m iły"; o pannie zaś 
że „ile ma dzióbków, tyle wdzięków."

Gdy raz  mojej babce przyszła myśl oddania 
mnie do Lejbgardy cesarsk ie j, a  potrzeba było 
załączyć św iadectw a ze szczepionej krow ianki (bo 
nie miałem naturalnej ospy), poradził fizyk rządo 
wy, że można i dorosłemu zaszczepić; lecz gdy 
przyszedł wniosek na  sesyą, upadł projekt. A n a j
przód ksiądz teolog powstał, dowodził, że to gor
szy je s t grzech niż kazirodztw o, bo to jest hor- 
renda bestialitas, a będąc wynalazkiem kacerskim , 
już eo ipso w art potępienia. A potem i pan 
Szam belan, który naw et z d jab łem -b y  się spokre
wnił, byle ten był szlachcicem , oponował szyder
czo tak  poniżającemu ludzką krew mezaliansowi. 
Lecz najzapalczywiej protestował pan Skarbnik; 
bo będąc z natury  podejrzliw ym , w idział w tem 
oczywiście zam iar polityczny rządu, żeby po kil 
ku generacyach naród polski przez te praktyki 
został zupełnie zbydlęcony, a kiedy podczas jego 
dłuższej w domu nieobecności żona troskliw a o 
wdzięki najmłodszej có rk i, kazała jej ospę za
szczepić , a gdy ten sekret później się w y d a ł, o 
mało apopleksyi nie dosta ł, zaś pani W. śmiejąc 
się pokazyw ała mn u dziewczynki na czole ozna
ki rosnących już rożków.

Lecz wróćmy do śpiewów.
Pam iętam , gdy przysłano siostrom z W arszaw y 

A ryę z opery A ksur król z Ormus, z muzyką na 
fortepian, że pewien jednooki Adonis śpiew ał z 
roli A ksura w d u e c ie :

T u gdzie zefir powiewa,
Gdzie wdzięczne mruczą zdroje,
Gdzie łąki, kwiaty, drzewa,
Wonią dają przyjem ną—
Pójdź tu kochanie moje 
S iadaj i baw się ze mną.

A dziobata A spazya w estchnąwszy odśpiew ała:

Nie w iatr co igra sobie,
Nie zdrój co wody sączy,
Miłość m nie ciągnie ku tobie,
Miłość mnie z tobą łączy.

Zwykle po staropolskich domach służba poko

jow a sk ładała  się z hajduków , i pajuków, i ko 
żaków, nowsze zaś modniejsze dwory trzym ały już 
kam erdynerów, lokai, strzelców butlowanycb lub 
galonowanych. A u nas jeszcze dawnym  zw y
czajem pozostał kolosalny hajduk były grenadier 
z regim entu Czapskiego; lecz żeby się snać nie- 
narazić tćj kapryśnej jejm ości modzie, miał dwa 
kostiumy, to jest, k iedy mieli być goście, brał z 
kółka perłowy surdut i woskowane bóty, do co
dziennej zaś służby, m iał hajducki ubiór, niby 
węgierski dołman granatow ej maści, i takie no- 
gawice spięte u góry burtowym pasem  z klam rą 
na której figurował herb czy cyfra, u dołu zaś 
począwszy od łydek do kostek zapinane były k la
merkami metalowemi; za obuwie nosił ciżmy sznu 
rowane, ja k  u w ęgierskiej piechoty. Postacią ol
brzym ią i tuszą był podobny do obrazu, jak i nam 
w ystaw ił Kochanowski w żartobliwym m akaroni
zmie. S ta t post juchtowam  ..... duzissim us hajduk
karetam, guzibvs insignis i t. d. i staw ał też za
wsze nasz za k are tą  lecz ta  nie była już juchto 
wa tylko angielska, m usiała to być jednak  z cza
sów Kromwela, tak  tyrańsko trzęsła. Drugi słu
żący był pokojowiec kozaczek, czyli wzięty na 
kozaczka m azurek. Gdy była rada  nad jego ekwi- 
powaniem, mój brat, który lubił bardzo system a
tycznie ubierać bądź konia, bądź człowieka, wniósł 
na radę, żeby mu koniecznie głowę aż pod cen
trom ogolić i praw orny kozacki sełedec zapleść, 
przyczem pokazała się m ała trudność, że nie miał 
na wierzchu czupryny, dość długich włosów do 
zaplecenia. Ale ja , który zawsze wtórowałem b ra 
tu, doradziłem , żeby pokojówce nadto długi w ar
kocz trochę uciąć, a temu nadstawić; te wszystkie 
jednak  projekta, na nic się nie przydały, bo ro
dzice chłopca uprosili, żeby mu przynajm niej gło
wę zostawić po katolicku, jak była; o imię także 
zachodziła prośba, żeby nie było przekozaczone, 
ale szczęście, że m iał imię Teodor; łatwo więc 
mój b ra t dowiódł, że Fedor jest tylko skróceniem 
Teodora, tak  jak  B artek Bartłom ieja. W prawdzie 
ta  k rea tu ra  nie m iała edukacyi, właściwej posa
dzie ja k ą  zajmował, bo nie um iał g rać na bandur- 
ce; przynajm niej więc od innego kozaka wyuczył 
się przysiady, i nieraz z pokojów ką się popisywał, 
gdy mu kazano tańczyć przy fortepianie, albo

czasem skakał na sucho, sam sobie nucąc piosn
kę w takt, z ruska po m azurska.

Idzie kozak z U krainy, podkowkami krzesze,
Idzie za nim mołodyca, w arkoczyk mu czesze.
Podobnych kozaków własnego chowu, trzym ał 

prawie każdy, nie posyłając po nich na Ukrainę. 
Ale kiedy prawdziwi kozacy przyszli do kra ju  i 
pytali się go „zwitki k ozak?" to przelękniony z 
płaczem odpowiadał „Ej kaj tam  panie z witki, 
ino z Janikow a". Był jeszcze i p rak tykan t do niż
szych posług, czekający wakansu i avansu z k re 
densu do pokoju. Był i strzelec ale doskonały m y
śliwy niegalonowy, nie nosił zielonej kity  przy 
kapelusza, tylko honorowy osm yk zajęczy, i to r
bę z borsuka; w zimie zaś czapka z wilczym o- 
gonem, i ku rtka  lisami podbita, były trofeam i na 
myśliwsiuem polu zebranemi — ten jednak  w ra 
zie potrzeby wdziewał surdut zielony i był przy- 
prz^gany na trzeciego do służby stołowej.

Teraz zajrzemy ukradkiem  do garderoby— tam 
był istny harem : primo loco, owa m adam e niem- 
ka póltoracznej figury a  trzęsącej się jak  ga la 
reta tuszy; druga, panna czyli służąca za pannę, 
w yglądała jak  egzem plarz zasznszonej rośliny od 
połów ki: by ła  przytem  zająkliw a i św idrow ata, 
wyborna na dozorczynią dziewcząt, bo gdzie n i
by nie patrzała tam widziała. Miał więc garde- 
robianuę, pokojówkę, praczkę i szwaczkę pod so 
bą; jej było wydziałem  nietylko doglądać robót 
ale i oganiać to młode proso od szkodliwych wró
bli mianowicie od pisarza, leśniczego, Strzelca,
hajduka, lokaja ale ta  złośnica rozciągnęła swo-
ię policyą aż do mojego starszego brata, i naro- 
Jiła z powodu małego niewinnego rendez-vous 
ogromnego rejwachu — z tego powodu na odwet 
zaw iązał się spisek, i obrano ajentem  tajnej poli
cyi faktora żydka do śledzenia panny ochmistrzy
ni, z czego w ykrył się niedwójznaczny rom ans z 
panem ekonomem wdowcem w skutek czego ex- 
lege zgorszenia młodszych, wydalana została — 
stało się ja k  starej czapli w bajce K rasickiego, 
„padła nieżywa, tak  zdrajcom  byw a."
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— Preboszcz z Poręby - Żegoty w Krakowskiem 
X. Andrzćj Gołda złożył na ręce nasze 70 złr. jako 
składkę parafian swoich, na zatopionych wylewami 
wód w Galicyi.

— Dochód czysty z zabawy odbytśj w Wieliczce 
podczas odwiedzin tamże „Sokoła* i gości z Krako
wa w d. 26 sierpnia, przyniósł 371 złr. na rzecz za
łożyć się tam mającćj ochrony, którćj myśl podał 
pierwszy Namiestnik hr. Gołuchowski podczas swego 
pobytu w Wieliczce, jak o tem pisaliśmy wówczas, i 
na który to cel p. Namiestnik złożył był 50 złr.

— W powiecie Przemyskim wybory do Rady po- 
wiatowćj z gmin wiejskich padły na 4ch księży, gr. 
kat., adwokata, komisarza drogowego i 5ciu włościan. 
Miasteczka wybrały Dra Maryana Madejskiego.

W powiecie Kołomyjskim gminy wiejskie wybrały 
2 ch księży gr. kat., kapitana wysłużonego, dyrektora 
gimnazyum, nauczyciela szkoły wiejskićj i 7 włościan; 
z miasteczek jednego mieszczanina z Peczeniżyna, 
jednego właściciela dóbr p. Jasińskiego z Zahajpola, 
a z miasta Kołomyi, burmistrza, lekarza, kapitana 
wysłużonego i dwóch kupców starozakonnych.

— Komisarz rządowy p. Mi l nde l  zwiedziwszy 
od 21go do 30go sierpnia powiaty Tarnowski, Dą
browski, Brzeski, Pilznieński i Jasielski, przeznaczył 
na wsparcie dotkniętych powodzią:

Na powiat Tarnowski złr. 7,000; z tego na wło- 
ścian 5,000 złr., na właścicieli dóbr i dzierżawców 
2 ,0 0 0  złr.

Na powiat Dąbrowski 13,000 złr.; i z tego 8,500 
złr. na włościan, 2,500 złr. na właścicieli dóbr i dzier
żawców, a 2 ,0 0 0  złr. na roboty wodne.

Na powiat Brzeski 8,000 złr., z czego 5,000 złr. 
dla włościan, 2 ,000  złr. na właścicieli dóbr i dzier
żawców, 1 ,0 0 0  złr. na miasteczka Wojnicz, Czchów 
i Zakliczyn.

Na powiat Pilznieński 7,000 złr.; z czego 3,700 
złr. na włościan, 3,000 złr. na właścicieli dóbr, a 300 
złr. na mieszkańców Pilzna i Brzostka.

Na powiat Jasielski 15,000 złr.; z tego 10,500 na 
włościan; 3,000 złr., na właścicieli ziemskich i dzier
żawców, 1,200 złr. na mieszkańców Jasła, a 300 złr. 
na miasteczka Dębowiec, Frysztak, Kołaczyce i Ołpiny.

— la m ó w  2 września.
(E.) Skutkiem przyznania zasady oo do szkół niż

szych, iż kto płaci nauczyciela, ten ma prawo wy
bierać go, Magistrat tutejszy przedłożył dziś Radzie 
miejskiej kandydatów do obsadzenia tymczasowo trzech 
posad nauczycieli w tutejszych szkołach niższych. 
Magistrat otrzymał i od konsystorza biskupiego i od 
dyrektora szkół niższych przedstawienia w języku nie
mieckim, polecające, pierwszy czterech, drugi trzech 
kandydatów. Rada miejska uwzględniła jednak o tyle 
tylko te przedstawienia, że z pomiędzy siedmiu za
lecanych kandydatów wybrała dwóch, trzeciego zaś, 
który wprost do Magistratu zaniósł podanie. Zasadą 
mianowania nie były polecenia wzmiankowane, lecz 
przeświadczenie Rady o uzdolnieniu, moralności i pra
cowitości kandydatów, przyczem Rada objawiła, że 
nauczycielem polskich dzieci może być tylko Polak. 
Jeden z radnych popierając wnioski Magistratu, wy
stąpił gorliwie przeciw niesłychanemu zgorszeniu, ja 
kiego się ciągle dopuszcza konsystorz biskupi tarnowski, 
używając języka niemieckiego w swoich stosunkach ze 
stronami, i przypomniał, że już w sejmie postępowanie 
to wytknięto. Zarazem pomieniony radny wniósł, aby 
Magistrat wezwał konsystosz do korespondowania w 
języku polskim (Jest na to sposób: nie przyjmować 
korespondencyj niemieckich. Fed,.). Toż samo odnosi 
się i do dyrektora szkół, który przewodniczy wycho
waniu kilkuset polskich dzieci. Nie wątpimy też, że 
i księża proboszcze wydawać będą nadal świadectwa 
po polsku dla polskich owieczek swoich, czego im 
zniemczały konsystorz tarnowski wzbronić nie może.

— Znowu N. 42 czasopisma lwowskiego Ruś  z d.
3  września został skonfiskowany przez prokuratoryę 
sądową.

—  We Lwowie Błużąca Apolonia Bąk posądzona
0 kradzież zegarka, chciała się otruć d. 2 b. m. kwa
sem siarkowym, i pewną już ilość jego wypiła, gdy 
jćj przeszkodzono, i oddano do szpitala. Tegoż dnia 
powiesił się tamże woźnica p. Krasowskiego z T ar
nopola, choć wieczorem poprzednio hulał w karczmie 
za miaBtem.

— Władze wzywają do powrotu nieobecnego w kraju 
X. Bazylego Jasińskiego, proboszcza gr. kat. w Ma- 
gierowie.

— W ostatnich kilku latach zaprowadzono we 
Lwowie ośm nowych zegarów wieżowych, co może 
służyć poniekąd za wskazówkę wzrostu tego miasta. 
Nowe te zegary we Lwowie pochodzą ze słynnćj 
fabryki pratskićj Summereckera i usprawiedliwiają 
ustaloną reputacyę tćj firmy. Za przykładem Lwowa 
poszło wiele miast i miasteczek w Galicyi, mianowi
cie we wschodnićj, zaopatrując swe wieże w zegary. 
Dziś mają już zegary wieżowe i takie miasteczka, jak 
np. Bystrzyca i Mikołajów, nie wymieniając znacz
niejszych, jak Tarnów, Stanisławów, Tarnopol, Koło
myja i t. d. Nowe zegary wieżowe w tych miastach 
pochodzą bez wyjątku także z fabryki Summereckera 
w Pradze, która, prócz zaletami fachowemi swych wy
robów, tą jeszcze dogodnością pozyskuje sobie gminy, 
iż wypłatę rozkłada na raty i nawet drobne, byle 
tylko pewne. Dla młodocianych naszych instytucyj au
tonomicznych po miastach, wiadomość powyższa nie 
powinna być obojętną.

— Bankier warszawski i kolektor loteryi Zygmunt 
Nelken, mający swój kantor na placu teatralnym, u- 
szedł za granicę z dwoma synami swymi, a oraz z 
pieniędzmi tak swojemi jak cudzemi. Nazwiska jego 
nie trzeba mieszać z krewnym jego Maurycym Nel
ken, który ma główny kantor loteryi na Krakowskiem 
Przedmieściu.

—  Złodzićj, który w niedzielę w nocy okradł 
pocztę w Wiedniu, nie został jeszcze wyśledzony. 
Aresztowano jednak 13 osób, na które pada podej
rzenie udziału, a między niemi najwięcćj okazuje się 
być podejrzanym stróż nocny pocztowy. Dyrekcya 
pocztowa wyznaczyła 500 złr. nagrody za wykrycie
1 sprawcy i skradzionych pieniędzy, a 300 złr. za u- 
dzielenie takich poszlak, któreby do wykrycia spraw
cy lub odzyskania straty doprowadziły. Zarazem dy
rekcya poczty ogłasza wykazy skradzionych pienię
dzy i ich gatunki. Wszystkie pięć skradzionych pa
kietów mieściły w sobie pieniądze podatkowe z urzę
dów podatkowych w Dolnćj Austryi do głównćj kasy 
krajowśj przesłane, w ogólnćj ilości 16,090 złr.

—  N. f r .  Pressa donosi 0 samobójstwie konsula 
rosyjskiego w Widdyniu. W pobliżu tego miasta wła
dze tureckie pochwyciły dwóch ajentów rosyjskich, 
których następnie na mocy wyroku sądu wojennego 
rozstrzelano. Doszło to do wiadomości konsula, który 
właśnie płynął Dunajem do Pesztu, i tak nim wstrzą- 
sło, że popadłszy natychmiast w obłąkanie, skoczył 
z parowca w wodę i utonął.

—  Dzień 4ty września pogodny- Ciepło w cieniu 
doBzło do 13°,2 od -(- 5°0 . Barometr opadając 
wskazywał tdnia 5go września o godzinie 6 tój rano 
330“’,69; termometr zaś 4 -  4 ® 4  R.

— W piątek dnia 6g0  września, Śgo Zacharyaaza 
proroku.

Sprawy Sądowe.
L w ó w  1 września.

WyStawa etnograficzna w Moskwie i udział w niej 
rusina p. Pawlewicza dały powód do kilku procesów 
o obrazę honoru; co do jednego z tych procesów od
była się d. 31 sierpnia rozprawa ostateczna. Dzień 
nik Lwowski wspomniał był w kilka dni po powrocie 
p. Pawlewicza z Moskwy, że tak on jakoteż przyja
ciel jego, korespondent urzędowego Dziennika W ar
szawskiego, p. Rapacki, z szynku za drzwi wyrzuceni 
zostali przez obecnych tamże rzemieślników. Dalej po
równał Dziennik Lwowski p. Rapackiego z Lopezem 
(zdrajcą Cesarza Maksymiliana), dodając, że p. Paw
łowiczowi żaden uczciwy człowiek ręki podać nie mo
że; w końcu ogłosił wspomniony dziennik w insera- 
tach „ostrzeżenie", aby w restauracyach, w których 
bywa p. Pawlewicz, nie rozmawiano głośno, bo w prze
ciwnym razie władze o wszystkiem się dowiedzą. Pan 
Pawlewicz i Rapacki zaskarżyli więc odpowiedzialne
go redaktora Dziennika Lwowskiego o obrazę ho
noru. P. Stupnicki, redaktor odpowiedzialny Dzien
nika Lwowskiego nie mógł udowodnić podanych w dzien
niku swoim faktów, gdy przeciwnie pp. Pawlewicz i Ra
packi postawili świadków, w dowód, że ich z szynku 
nie wyrzucono. Sąd pod przewodnictwem radcy pana 
Semkowicza uznał p. Stupnickiego winnym obrazy ho 
noru i skazał go za obrazę p. Rapackiego na 100 
złr., zaś za obrazę p. Pawlewicza na 90 złr. P. Stup
nicki, którego bronił Dr Mały, założył rekurs.

Przyjechali do Krakowa od 4go do 5go września.
HOTEL DREZDEŃSKI: Paweł Smolikowski z 

Warszawy, Władysław Feliński z Warszawy, Tadeusz 
bar. Horoch z Wrzaw.

HOTEL POLLERA: Maryan Brzozowski profesor 
z Warszawy, Wojciech Altmann kupiec z Prus, 
Franciszek Holubek kupiec z P ru s, August Niese 
kupiec z Wiednia, Natan Katz kupiec z Wiednia, Adolf 
Friedge kupiec z Hamburga, Władysław Potocki wł. d., 
Karol Listowski ze Lwowa, Władysław Wszelaczyń- 
ski ze Lwowa, Feliks Węgliński, Ferdynand Schott 
z Jaworznia, Teodor Lilienhoff z Mysłowic.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 19 września i 17 października 
sprzedaż połowy relności w Oświęcimie N. 29; cena 
wywołania 1,175 złr. 85 cent.— W d. 27 września, 
11 i 25 października sprzedaż realności N. 20 w Kra
jówkach w pow. Jasielskim; cena wyw. 101  złr.

Z a w e z w a n i a :  Namiestnictwo wzywa Bazylego 
Jasińskiego gr. kat. prob. z Magierowa do powrotu 
do kraju w przeciągu trzech miesięcy. Urząd pow. 
w Kałuszu Ernesta Herz i Jana Henryka Schoppert 
popisowych do stawienia się w przeciągu sześciu 
miesięcy.

S a a p o d a r s t w o , p n e m y s l  i  h a n d e l .
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CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 

dnia 3 września 1867.
od złr.

Mierzyca pszenicy zim. (w . 85 f.) 6
Mlerzyca pszenicy jarej „ . —
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f a s o l i ...........................5
t a t a r k i ...........................3
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rzepaku zimowego 
wyki . . . .  
ziemniaków . .
bobu drobnego . 
soczewicy . . . .  —  

Cetnar wiedeński siana . . .  —  
„ „ słomy . . —

Funt w. mięBa wołowego . . .
z bydła drobniejszego . —  
polędwicy wołowej . .
wieprzowiny . . . .  —  
cielęciny . . . • •
b a r a n in y ......................... —
smalcu wieprzowego • —
s a d ł a ...............................—
m a s ł a ...............................—
s ł o n i n y .....................................................—

s o l i .....................................—
oliwy do świecenia • — 
świec rurkowych . . —  
świec łojowych . . . — 
świec stearynowych . —
m y d ła ...............................—-

Garniec spiryt. z opł. na 90° T ral.. —  
okowity „ 82° „ . —

„ masła młodego śwież . 2
Kopa jaj k u r z y c h ..........................—
Miarka kaszy jęczmiennej . . —  

tatarczanej częstoch. . 1
pszenicznej . . . .  1
p e r ło w e j ..........................—

Miarka kaszy tatarczanej całej . —  
tatarczanej łupanej . . —
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19
55
54
45 
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9
32

46 
70 
34 
50

60
95
55 
25 
30 
15 
95 
85

Miarka p ę c a k u ..............................— — — 65
„ kaszy jaglanej . . .  — 85 — 95

Cetnar wied. mąki pszenicznej . 9 25 13 25
Siąga drzewa lupowego twardego. 10 — 12 —

n „ miękiego . . .  8 —  9 —
„ węgli kamień, kraj. . . ---------------18 —

Cetnar w. węgli kamiennych . . — 38 —  40
„ „ kowalskich . . — — — 50

Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowago 
w Krakowie dnia 3 września 1867.

Wisłocki.
Delegowani obywatele: 
Franciszek Wierzuchowski 

T. Tatarkiewicz.

Komisarz targowy, 
Jezierski.

L w ó w  3 września.
(B .) Rok 1867 pamiętny będzie klęskami różnego 

rodzaju w nieszczęśliwym kraju naszym. Wylewy 
wód zniszczyły na długie lata najpiękniejsze okolice, 
wszędzie zaś powszechny nieurodzaj; a ta mała ilość 
zboża, którą Galicya nad własną konsumcyę w tym 
roku zebrała, tak jest drobniuchna i zanikła, iż o wy
wozie jej za granicę mowy być nie może.

Niedostatek i bieda, które ziemian tak srogo do
tknęły, dają się też uczuć jako nieodzowne następ
stwo w miastach i miasteczkach naszych. Rzemieślni
cy zwłaszcza, daleko mniej mają odbytu na swoje wy
roby, niż po inne lata o tym ozasie. W przykrem po
łożeniu, w jakiem się obecnie znajdują, ratuje ich i- 
le możności nowo założony krajowy B a n k h i p o t e c z n y ,  
który od dwóch miesięcy swego istnienia znaczną już 
sumę między rzemieślników i przemysłowców rozpo- 
życzył. .Biorą oni pożyczkę za bardzo m a ł y m pro
centem; zwracalą ją  w tygodniowych lub miesięcznych 
ratach i wywiązują się dotąd z wielką p u k  t n a l  n o- 
ś c i ą z  przyjętych obowiązków, tak iż nie było je 
szcze ani jednego przypadku chybionego terminu. Bank 
hipoteczny takiem wspieraniem rzemieślników i prze
mysłowców, wielce się krajowi zasłużył.

Wywołało tu powszechne zgorszenie, iż W y d z i a ł  
k r a j  owy mając znaczną sumę funduszów do ulokowa
ła w papierach publicznych, w przeprowadzeniu tej 
operacyi nie użył pośrednictwa Banku hipotecznego, 
lecz udał się do obcego zakładu finansowego, jak 
gdyby krajowej instytucyi nie było. Przez wiele już 
lat wyzyskiwały nas filie obcych zakładów, ciągnąc 
niemałe z biednego kraju korzyści. Dziś mamy za
kład krajowy, który pod względem dogodności wa
runków żadnemu obcemu zakładowi nie ustępuje i po
wierzone sobie czynności załatwia z największą sumien
nością i z prawdziwem uwzględnieniem dobra stron 
interesowanych. Czyliż się godzi, żeby Wydział kra
jowy ignorował zakład krajowy i funduszami kraju 
obcym przybyszom haracz opłacał? Wyzyskiwanie nas 
przez nich raz już ustać powinno, bo każda opłata, 
którą im za pośredniczenie w sprawach finansowych 
dajemy, stanowczo jest dla kraju s t r a c o n a ,  i słu
ży tylko do napychania kieszeni akcyonaryuszów, któ
rzy w Wiedniu lub Londynie mieszkają. Omijać obce 
zakłady jest więc niejako obywatelskim obowiązkiem, 
bo szkoda groBza, co na tej drodze z kraju wycho
dzi, i dość już biedną Galicyą bardziej jeszcze uboży. 
Dziwić się zaiste wypada, iż Wydział krajowy tak 
prostej rzeczy nie pojął i w postępowaniu swem nie 
uwzględnił.

Wystawa rolnicza w Warszawie

odbywać się będzie od 21 do 24 września na ulicy 
Nowogrodzkiej w zabudowaniach starego teatru. Ter
min do ostatecznego nadsyłania deklamcyj względem 
wzięcia udziału w wystawie przedłużony został do 
13go września, gdyż po dzień 1 b. m. nadeszło tylko 
106 deklaracyj.

Cholera u krów.

Mr wetenaryi Lewandowski w Warszawie dostrzegł 
u krowy wszystkie przypadłości cholery, w skutku 
nakarmienia jej niedojrzałemi jabłkami, a zaraz po
tem napojenia. Krowa zdechła tegoż samego dnia. 
P. Lewandowski powiada, że najszybsza choroba by
dlęca księgosusz, objawiająca się biegunką, trwa zwy
kle dwa lub trzy dni, nigdy zaś kilka godzin, jak 
było w tym przypadku; wnosi więc, że była to cho
lera. Nie zna bowiem mimo 401etniej praktyki żadnej 
choroby u bydła rogatego, gdzieby biegunka mogła 
pozbawić bydlę życia w ciągu tak krótkiego czasu, 
Wypadek ten zaszedł w Warszawie d. 2 września.

N a d e s ł a n e :
Zwracamy uwagę szanownych czytelników, że dal

sza subskrypeya akcyj Towarzystwa wywozu zapałek 
podług dzisiejszego ogłoszenia Inseratu Towarzystwa 
Austryacko - za - Atlantyckiego, odbywać się będzie 
w domu Bankowym J. F . Kircbmayera w Krakowie.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne,

M o n a c h i u m  3 września. Traktat cłowy z d. 
8  kwietnia zatwierdzony został przez króla d. 31 
sierpnia. Mylną jest wieść, aby hr. Taufkircben 
otrzymał poselstwo baw arskie w Berlinie; układy 
w tym względzie trw ają jeszcze z hr. Hegnen 
berg-Dux.

H a m b u r g  3 września. Parowiec z Southamp
ton przywiózł tu dzisiaj pierwszych powracają
cych legionistów z Mexyku. Są to dwaj oficero

wie i 8  szeregowych. W przyszłym tygodniu głó 
wny oddział legionistów przybyć ma do Bremy.

B e r n  3 września. Rada związkowa zamiano
wała pp. Piodę, Macha i Wirtha delegowanymi na 
kongres statystyczny we Florencyi. Jntro przybę
dzie tu poselstwo japońskie składające się z 24 
osób. Dziś przyjmowano je  w Bazylei w imienia 
Rady związkowej.

G e n e w a  3 września. Adjutant Garibaldego 
przybył tutaj, a  Garibaldi przybędzie w piątek.

P e t e r s b u r g  3 września. Jedenzpaszów  ture
ckich odstawił do Liwadii konie dla Gara w darze 
od Sułtana.

B u k a r e s t  3 września. Gusti, niegdyś primar 
w Jassach, zamianowany został ministrem oświe
cenia w miejsca Dymitra Bratiano. Jlny konsul 
austryacki bar. Eder wyjechał dziś do Ruszczuku 
z polecenia rządu austryackiego, celem zbadania 
wypadku zaszłego na parowca „Germania" (gdzie 
zabito dwóch ajentów, z których jeden miał być 
bułgarem, drugi moskalem. Red.)

Będzie temu z okładem trzy lata, jeśli nie czte
ry, bo w tej chwili nie możemy na prędce odszu
kać daty, kiedy korespondet berliński do naszego 
dziennika donosił nam o rozmowie hr. Bismarka 
z ówczesnym wiceprezesem Izby deputowanych 
Behrensem z Gdańska względem domniemanego kie
dyś zaboru królestwa Polskiego przez Prusy po Wi
słę. Rozmowę tę powtórzyły zaraz potem wszystkie 
dzienniki, a nawet przyszło do wzmianki o niej w 
Izbie, i hr. Schwerin, o ile sobie przypominamy, 
włożył swoje słówko. Otóż po kilku latach St. Peters
burskie Wiedomosti podnoszą tę sprawę, mniema
jąc, że ona w tej chwili się toczy, i opowiadają sło
wo w słowo to samo, co już wtedy było wiado- 
mem, i uważanem jako oparte na tajnej ugodzie 
między Prusami a Rosyą, której część tylko była 
znaną z konwencyi militarnej zawartej w marcu 
1863 r. ze względu na powstanie polskie. Gaz. 
kolońska zbijając to doniesienie niby nowe dzien
nika petersburskiego, broni Prus przed zarzutem 
chęci zaborów, lecz wreszcie w końcu pozwala 
im zabrać lewy brzeg Wisły dla spełnienia oczy
wiście „misyi narodu niemieckiego". Może jednak 
ta myśl odstąpienia Prusom części Polski o tyle 
w porę dziś ponowioną została, iż panslawiści 
czescy mogą się z niej przekonać, że podpora Sło
wiańszczyzny, Moskwa, gotowa byłaby w danym 
razie poświęcić nietylko nienawistną Polskę ale i 
sympatyzujące sobie Czecby, interesom swoim in- 
nostronnym.

Powrócili z wycieczki swej do Wiednia mini
strowie skarbu baron B e c k e  i p. L o n y a y ;  by 
wybrnąć z kłopotów, radził się pierwszy barona 
Beusta, drugi zaś miał dłuższą konferencyą z Dea- 
kiem w Peszcie. Jakiż to niesłychany zamęt pa
nuje w pracach deputacyi! Dziś już ministrowie 
objęli rolę rozjemców i po kirkotygodniowych zu
pełnie bezowocnych układach, baron Beust, hr. An- 
drassy, Becko i Lonyay występują z projektem 
pojednawczym dla obu deputacyj. Sądzono, że 
„krakowskim targiem" da się wszystko pogodzić, 
lecz grubo się omylono, bo deputacya węgierska 
nietylko obstaje nieugięcie przy swych pierwszych 
wnioskach, lecz coraz nowe stawia przeszkody, a 
w końcu, jakby niedowierzając chwilowemu poło
żeniu, żąda uchwalenia kwot tylko na rok jeden. 
Baron Beust ukończywszy konfereneye z p. Rou- 
herem, przyłoży czynnie rękę do załatwienia tak 
zawiłej kwestyi. Wobec tych faktów nie pojmuje
my tonu Debatły, zapewniającej wciąż, że układy 
idą pomyślnie.

Niemniej zagadkowem jest dla nas telegrafo
wane doniesienie Pester Lloyd, że p. Lonyay zamie
rza wystąpić z wnioskiem, a b y  w y b r a n o  ko  
m i s y ę  p a ń s t w o w ą  z 6 c i u  c z ł n k ó w  w c e l u  
z b a d a n i a  p o ł o ż e n i a  f i n a n s o w e g o .  Co to 
znaczy komisya państwowa ( R e i c h s c o m m i s -  
s i o n ) ?  Dosyć już bogaty słownik dualistyczny nie 
zna jeszcze tego wyrazu i pojęcia. Czy p. Lonyay 
myśli przeprowadzić wybór trzech Zalitawian i 
trzech Przedlitawian, którzyby razem stanowili ko 
misyę państwową? czy też uważa może Węgry za 
państwo ( R e i c h ) ?  Jeżeli pierwsze ma na myśli, 
natenczas wyprzedza czynności delegacyi, zanim 
jeszcze uchwalono ustawę o delegacyacb, i zapo
mina , że już istnieje komisya finansowa z Rady 
państwa dla zbadania stanu finansów monarchii. 
Oczekujemy więc bliższego określenia tej nowej 
zachcianki węgierskiej.

W przedmiocie obrad deputacyi odebraliśmy 
właśnie korespondencyą z Wiednia, którą jutro 
podamy.

Jenerał T t t r r  wraca do Węgier, jak  zapewnia
Hon.

Nie masz jeszcze szegółowych sprawozdań o wy
borach do parlamentu niemieckiego. Z Polaków 
wybrani zostali: hr. Mieczysław K w i 1 e c k i, Włady
sław N i e g o l e w s k i ,  G r a e v e ,  P i l a s k i ,  Stani
sław i Tadeusz C h ł a p o w s c y ,  Kazimierz K a n 
t a  k, Kajetan B u c h o w s k i .  Bardzo małą liczbą 
głosów upadł Władysław Wierzbiński w powie
cie poznańskim, a to przewagą miasta Poznania i 
naciskiem wywieranym tam przez rząd i jego or
gana. Ze nacisk ten nie jest bez skutku, tego do
wodem wybór także w północnym Szlezwiku, gdzie 
kandydat stronnictwa duńskiego czyli narodowego 
uległ kandydatowi rządowemu niemieckiemu. W Pru- 
siech polskich wybrani prawdopodobnie zostali 
Ł y s k o w s k i ,  C z a r l i ń s k i ,  R ó ż y c k i ,  am oże i 
R a d k i e w i c z .

W chwili, gdy rząd hiszpański ogłasza, iż zu
pełna spokojność przywróconą została, a powsta

nie jest stłumione, i że z tego powodu zaniecha 
nadal rozsyłać telegramów donoszących o stanie 
kraj u, doszedł nas telegram, który mówi o powołaniu 
pod broń czasowo urlopowanych żołnierzy i wstrzy
maniu udzielania nadal urlopów. Wiadomość ta 
kazałaby się domniemywać, że rząd, który nie 
może zmniejszać siły zbrojnej nawet tak małą li
czbą, jak ą  stanowią urlopnicy na czasowe urlopy 
rozpuszczani, nie czuje się być bezpiecznym. Mia- 
łożby powstanie stłumione w północnych prowin- 
cyach, rozszerzyć się w południowych i zacho
dnich? Miałożby być prawdziwem doniesienie La  
Liberte, że królowa zamierza oddać się w ręce 
progresistom i powołuje Espartera, aby złożył no
wy gabinet? Indep. belge zapewnia, że mimo wszel
kich doniesień urzędowych, powstanie trwa jeszcze 
i wcale nie jest stłumionem. W ogóle jednak 0 - 
graniczeni jesteśmy co do Hiszpanii na niepewnych 
wieściach.

W Madrycie obiegała temi dniami rzeczywiście 
pogłoska o niezgodzie w łonie gabinetu. Trzech 
członków jego chciało się podać do dymisyi, lecz 
po długich naleganiach, wstrzymali takową. Na
stępnie mówiono, że cały gabinet ustąpi, że kró
lowa Krystyna widząc niepodobieństwo utrzyma
nia tronu córki swojej, nalega na nią, aby abdy- 
kowala na rzecz księcia Asturyi, inaczej bowiem 
może przywieść całą dynastyą o zgubę, że królowa 
Krystyna wchodziła nawet w stosunki z jenerałem 
Prim. Z innej strony głoszono, że królowa Iza
bella poróżniła się z matką swoją, co już nie by
łoby nowością, i zamiast wchodzić w układy z pro- 
gresistami, wchodzi z reakeyonistami najczystszej 
krwi i poleciła jenerałowi Pezuela złożyć nowy 
gabinet. Ile w tem wszystkiem jest prawdy, nie 
rychło się dowiemy, bo telegramy i listy są cen-' 
zurowane, a mniemamy, że listy z Madrytu ogła
szane po dziennikach, pochodzą albo z nad g ra
nicy francuskiej albo z Barceliony i dla tego nie 
wiedzą, co się dzieje w stolicy.

W Stanach Zjednoczonych zaczyna się coraz 
wyraźniej objawiać myśl ogłoszenia bankructwa 
publicznego. Podnoszono już tę myśl na zebraniach 
i po dziennikach. New-York-Journal powiada, że 
wierzyciele skarbu nie mogą się żalić, skoro ku
powali w tanich czasach obligacye długu państwa 
po 40 do 60 za 100, a zatem mogli już odbić 
wyłożone przez siebie pieniądze. Lud zaś niepo- 
winien być zmuszany do przyjmowania papierów 
za monetę brzęczącą. Nowi w tym rodzaju finan
siści amerykańscy chcą przez bankructwo dojść 
do zniżenia podatków, których znaczna część idzie 
na opłacanie procentów od długu publicznego.

Według doniesień z Nowego Jorku z dnia 24go 
sierpnia, New-York-Herald wzywa prezydenta, aby 
ogłosił powszechną amnestyę i zmienił zupełnie 
gabinet. Admirał Tegetthoff popłynął do Vera- 
Cruz. — W Hajti odkryto spisek przeciw nowemu 
prezydentowi Salnave; aresztowano kilka osób.
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B e r l i n  4 września wieczór. Dalsze wybory do 
parlamentu. Wybrani hr. Schwerin, Twesten, mi
nister bar. Heydt, książę Albrecht praski, jenerał 
Bauchitsch gubernator i jenerał Haneker komendant 
twierdzy luxemburskiej. — Z kontyngensu hambur- 
skiego 18 oficerów przeniosło się do wojska pru
skiego. — Na posiedzeniu Rady związkowej pod 
przewodem hr. Bismarka przedłożono ze strony 
praskiej projekt do ustawy o obowiązku służenia 
wojskowo; wniesiono wyznaczenie umyślnej korni- 
syi dla wypracowania kodeksu postępowania są
dowego. Rada związkowa zgodziła się na pono
wienie układów z Anstryą względem traktatu 
handlowego, tudzież z Francyą względem uwolnie
nie Meklenburgii od traktatu handlowego z nią 
istniejącego (który nie dozwala wejść Meklenbur
gii do unii cłowej niemieckiej), obowiązując się 
za to zniżyć cło od wina na 2a/, talarów. —  Provin- 
zial Correspondenz mówi: Odwiedziny Cesarza Na
poleona w Salzburgu dały wielorako powód do 
niepokojących wieści i wywoływały tłumaczenia 
obawę wzniecające. Rząd pruski nie podzielał od 
samego początku obaw; a jego zapatrywanie się 
znalazło od owego czasu wszechstronne potwier
dzenie. Z wiarogodnych wyrażeń okazuje się, że 
na zjeżdzie salzburskim nie miano na oku takich 
celów politycznych, żeby mogły rodzić niepokój.

P a r y ż  4 września wieczór. Dzisiejszy Moni
tor wieczorny mówi: Znakomitsze organa publicy
styki francuskiej i zagranicznej upatrują w osta
tnich przemówieniach cesarkich nową rękojmię 
pokojowych usposobień rządu, który zawsze znaj
dował środki jednania trwałych interesów kraju 
z wymaganiami równowagi europejskiej.— La Pa
trie donosi, że w poniedziałek reszta wojska prn 
skiego opuści Luxemburg. Rząd hiszpański od
wołał flotę z morza Spokojnego.

Kursa. W i e d e ń 5 września godzina 2 po połnd. 
Metaliki 5930. — Pożyczka narodowa 66-50.—■ 
Losy z roku 1860 84 70.— Akcye banku 691.— 
Akeye kred. 183-60 Londyn 123.65. —  Srebro 
121.25.— Dukat 5-91.

P a r y ż  4 września wieczór. Renta 69-72.
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Kurs papierów i pieniędzy.

SŁrwlkó-w 3 wrześń. 
3reb. poi. st. za lOOzł- 

—• nowe obr. .* 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Buble ros. za 10O rsr. 
Talary prs.zalOO tal. 
Banka. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
napoleon d’or . . . 
ę>ółimperyały rosyjs. 
uisty galio. nowo z k.

— — stara B
jtilig. indem. e
Ak.k.g. bezk. idyw, 

L.-Cz. z całą wpł.
4wrze.(t) 

,j  Metaliki.. . . .  
i* Pożyozka naród. 
Akcye banku wied, 

__ _  kred.
Losy 5} z r. i860.
Brepro ..................
j-ondyn 10 funt.szter 
Dukat pojedynoty.

żądają płacą

110 108
116 113
71 69

406 396
170 165
185 180
83> 815
12) j 120!
6 95 6 80

10 — 9 80
10 20 10 -
80 — 79 —
83 J 821
68 . 66J
218 213
176 171

zir. 0 ut.
59 _
60 50

691
183 70
85

121 50
123 76

i 91

39 gierp

'»| Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki uam.il.
— Obi. ind. niż. Ans

— ozeskie
— wggiers.
— chor.i b.
— galioyjs.

— — buków.
— siedmgr. 

Pożyczka głod. gal
Listy zastawne:

Sj Banku nar. losow. 
l |  Galioyjskie. . . 
6JJ Węgierek, los. 
51 Boden Cr. austr. 
Połyozki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839 

... „  1864
_  —  _  i860
— — 1864
— Como-Rento.
— Kredytowe
— żegl. par. na D,
— Ka. Esterhazy
— Księcia Salm. 
-ą -5

cą<2ają( płacą

62 70 62 60
6S 90 63 70
68 - 57 80
90 — 89 __

90 - 89 50
70 25 70 __

69 50 68 60
66 75 66 __

65 — 64 —

64 60 63 50
100 — 99 60

92 80 92 60
79 — 73 50
90 - 89 50

107 - 106 —

140 — 139 60
13 75 73 25
88 50 88 25
77 30 77 10
18 60 18 __

127 _ 126 50
8a 60 84 50
97 _ 94 —

29 60 29 —

26 25 24 76

Losy ks. Klary , .  . 
hr. St. Geuols • 
miasta Budy . .  
ks. Windisohgr. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh .1 
Rudolfa. . . - 

Akcye bank. iprtem. 
Sauku naród, austr. • 
'.składu kredytowego 
ieglugi par. na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynau.
— rządowój tr.-a.
— zachodmćj 0. EL
— Pardubiokiój •
— uoładniowó) •
— G alicyjsk ić]. • 

Czemiow. z wpł. 80S 
Kursa zagraniczne:

{8 ttSlBrtacSJMi 
Amiiter. 100 złh.r « 3 
Augag. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal.. 
Franki. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fon. 
Paryż 100 frank..

4
,3  3 
| * ł
S 3
S 3

1*410% p>«*

26 -
23 76
24 -  
18 -  
19 60 
12 60 
12 50

44 -  
23 26 
23 —
17 —
18 50 
12 — 
12 —

690 -  
181 10 
490 —

688 — 
180 90 
489 —

S
il

 
!

S
il

i

238 80 
i39 50 
124 -

217 76 
174 60

217 25 
174 —

104 75 
104 25

104 50 
104 —

104 40 
92 20 

125 20 
48 60

104 20 
92 — 

125 — 
48 60

Wakaty.
Cesara, korony. . . 

pół korony . 
dukat na wagę 

— obrąozk. 
Złoto al marca . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
F ry d e ry k i ...................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
[mperyały rosyjskie
Srebro ....................
— kupony . . . .  

Talary związkowe . 
rruskie bilety kas..

h w ń w  3 wrześ.
Dukat . . . . . . .
Póhmpery&ł r o s y js k i  
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski. . • • 
Listy gal. b. kup. w. a

  _  m. k.
Obligi indem. b. kup 
Ake. kol. gf-I. b* kup. 

_ ,  iwow.-owr

*MdJł 1ptMt

17 10 17 —

5 96 6 94
5 96 5 94
5 94 5 92
9 97} 9 96}

-- 17 -
10 40 10 35
10 20 10 15
12 60 12 48
10 25 10 22

122 50 122 —
132 50 122 25
1 84 1 83
1 83, 1 83*

5 93 6 85
10 20 10 6
1 92 1 87
1 84 1 81

79 83 78 98
83 60 82 73
67 8 66 25

219 33 216 17
175 33 173 33

. 3 wrześ. 
Półimperyały r t i i  
Obligi skarbowe 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó, a 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
>} Pożyozka loteryjna

69 26

W io s t ,  3 wrześ. 
Banknoty austryaa. 
Jol»kie bilety bank..

8 Listy zastaw, 
oznari; List. zast. 4

-  -  3 ł%

IParyć 4 wrześ, 
Renta 3*/, .

B n a d y s  4 wrześ. 
Konsole ..............

66 — 
114 60

68 75
-  78}

1 3 J
68 60

64 60 
114 —

82
83’
67}

69 es

Wił

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych  
od lOgo Czerwca r. b. 

ddełtodzą:
Krakowa do Wiednie , Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu - do Warszawy i Wrocławia o godr. 
8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 r»< .

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
Granicy do Szczakowy o godzinie 11.87 przed poło 

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.61 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wieozór;
1 Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór.
Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Pnyekodzą;
do Krakowa z Wiednia 9.1'u rano: 7.46 wiucedi.— ?, Wra 

clawia o godzinie 9.46 i-łdu z U'roctawi.% 
Karrzatoy, My (ławic i Szczakowy £>.21 wieezf. 
ze Lwowa 9.55 popołudniu; 6.11 rano— z Wit, 
liczki 6.16 w ieczd. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa S.#9 rano; 8.30 wieczór, 
do TFiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór.



CZAS z Piątku 6 Września 18G7.

W dniu 7 b. m. o godzinie 8ej rano
odprawi sie 

W KOŚCELE 00. BERNARDYNÓW 
na Stradomiu 

Nabożeństwo żałobne
za dusze śp.

EUFROZYNY z JANIKOWSKICH

CZYŻEWIGZÓWEJ,
zmarłej w dniu 22  Sierpnia r. b.

Zaprasza się krewnych, przyjaciół 
i pobożną publiczność.

W spomnienie pośmiertne.

Nową nieodżałowaną ponieśliśmy w kra
ju naszym stratę, gdyż śmierć nielitościwa 
wyrwała z pomiędzy nas młodzieńca peł
nego nadziei, które częściowo czynem się 
już stały.

Edward Zaklika, syn śp. Edwarda Za- 
kliki i Kazimiery z Bobowskich Zakliczy
ny, zmarł w 25ym roku życia swego, 
w chwili, gdy najdroższe jego życzenia 
spełnione być miały. Nie będę wychwa
lał długiemi słowy cnót i zalet ś. p. E- 
dwarda Zakliki: każdemu bowiem z bliż
szych przyjaciół] znana jest jak dobrym 
był synem i bratem, gdy zostawszy po 
śmierci ojca w bardzo młodym jeszcze 
wieku opiekunem owdowiałej matki i li
cznego rodzeństwa, całemi siłami dobru 
ich się oddawał.

Śmiało wyznać mogę, że i Ojczyzna 
straciła w nim jednego z najdzielniejszych 
swych synów. Jak dalece wszyscy war
tość jego cenić umieli, dowodzi prawie 
jednogłośny wybór zmarłego na członka 
nowo tworzącej się Rady powiatowej.

Umarł, ale pamięć jego wiecznie żyć 
będzie w sercu matki i rodzeństwa, 
w sercach domowników, dla których 
najlepszym był panem, i w sercach przy
jaciół, którzy w każdej chwili u niego 
radę i pomoc znajdowali. —  Pokój jego 
duszy! (1344)

Hawłowice d. 3  Wsześnia 1867.

Nowe książki szkolne.
1. W ykład Geografii powsze

chnej dla klas wyższych.
Cena 1 złr.

2. Kurs niższy Geografii dla
klasy I  1 I I .  Cena 75 cent.

Obydwie te książki układu podług 
zasad Karola Rittera na wzór dzieł 
profesorów Wilhelma Piitza i Teo
dora Schachta ułożone do użytku 
szkolnego.

3. Książka do Nabożeństwa ułożona wy
łącznie dla uczącćj się młodzieży 
katolickiej, płci męzkiej i żeńskiej, 
p. księdza Szpaderskiego. Cena na pa 
pierze welin. złr. 1 c. 25, na pap 
zwycz. 75 cent.

Skład główny w Księgarni W. W ie< 
loglowskiego  i W. Jaworskie- 
go — zaś we Lwowie u Ja n a  Win
kowskiego. *(1387-8)

A K A n F M I K  2 wydziału prawnicze-
n l x n U L m l r X  g0, poszukuje umie 
szczenią jako Guwerner. —  Łaskawe u- 
względnienia przyjmuje M. K. w K o ł- 
k ó w c e ,  poczta Tarnów, Ciężkowice, 
franco. (1342)

Austryacko-za-atlantyckie Towarzystwo

WYWOZU ZAPAŁEK
Gdy wymagalna, stosownie do § 5go Statutów, dla 

ukonstytuowania się Towarzystwa liczba Akcyj już sub
skrybowaną została, zbierze się w  K r a k o w i e  w dniu 
30 Września r. b. o godzinie 10ej z rana w Sali Izby 
handlowo-przemysłowej, przy ulicy Wiślnej pod L. 178

na II piętrze

pierwsze Zgromadzenie Jeneralne,
na które Szanownych PP. Akcy Óńaryuszów niniejszem się

zaprasza.
Wartość nominalna każdej Akcyi wynosi 200 złr. 

Subskrypcye przyjmuje Dom bankowy w K m k o u i B

F. J. Kirchniayer i Syn,
gdzie za złożeniem jako pierwszej wpłaty 10 prócent od 
nominalnej wartości, kwity interymalne Subskrybentom

wydane będą.
Dalsze subskrypcye akcyj przyjtnoWahe będą do dflia 

21 Września r. b.
Bliższą wiadomość powziąść można w biórze filialno- 

centralnym Towarzystwa w wspomnionym lokalu Izby 
handlowo - przemysłowej w Krakowie.

Przedmiot obrad:
1. Sprawozdanie Dyrektora.
2. Ukonstytuowanie się Towarzystwa akcyjnego na 

podstawie § 5go Statutów.
3. Obiór Rady Zawiadowczej.
4. Uchwalenie zwrotu dotychczasowych kosztów za

łożenia przedsiębiorstwa w myśl § 15 Statutów.

Wiedeń 30 Sierpnia 1867.

Do Handlu J .  iTM iklltSCha
w Krakowie,

przy ulicy Grodzkiej 
nadchodzą co dzień świeże

WINOGRONA
W ę g i e r s k i e ,

i sprzedają się takowe po nader umiarko
wanych cenach.

Łaskawe obstalunki z prowincyi, natych
miast będą wykonywane. (l454-5-10)T

Do wielkiego Składu Węgla
pYzy kolei żelaznej,

nadchodzą regularnie transporta w ę g l a  
świeżego, którego po m i e r n y c h  c e 
n a c h  wpćóst z wagonów codziennie na

być można.
Dla dogodności przyjmuje wszelkie ob

stalunki w Składzie mąki przy ulicy Fió- 
pyańśkiej pod L. 329 .
(1126-U-I2) G . Gebhardt.

Wieś Stróże wyżnie,
w Obwodzie Sądeckim położona, z wol
nej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
u Ajenta asekuracyi krajowej Wielmożne- 

Jigo Sebalda Freurtda w Sączu. (1192-4-

Potrzebna jest

FAMA SŁUŻĄCA
do Kongresówki, 9 mil od granicy.

Do gospodarstwa i nadzoru prania bie
lizny używaną nie będzie; reszty szcze
gółów dowiedzieć się można w Hotelu 
Saskim pod Nr. 9, codzień od 1 do 2  

godziny z południa. (U7i-3-6)T
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W Krakowie w aptece Brunona Miczyń- 
skiego. (H36-2-ł2)T

drugi tegoroczny odbędzie się w mieście 
obwodowym T a r n o w i e  w Galicyi na 
dniu 16 Września 1867 r. i nastę
pnych-— Konie przyprowadzone nie ule

gają opłacie targowego.
Tarnów dnia 27 Sierpnia 4867  r.

(1473-2-3)

Komitet Założycieli.
(1470 3) T

jako

n in ie js z e m , że ta k  n a  c a ł ą
zachodńią Galicyę, 

Królestwo Polskie

oniewał W illO gTO Ilil w najdalsze o- 
kolice koleją żelazną, bez uszkodzenia prze
syłane być m ogą, mam zaszczyt niniej

szem polecić moje zaszczytnie znane

Węgierskie Winogrona
z Budy (Ofen),

które co do dobroci nie pozostawiają nic do ży
czenia i takowych mogę dostarczać do końca 
Września r. b., mianowicie: wyborowych, prosto 
z krzewu ściętych gron stołowych mięszar.ych: 
czerwonych, białych i niebieskich 100 funt. 12 złr. 
białych (Honigler) cukrowych . . „ „ 12 „
Muskatołowych, pachniących. . . „ , 18 „
za poprzedniem nadesłaniem należytości 

( f r a n c o ) .
Mniejsza ilość jak koszyk od 25 do 30 fun

tów nie może być przesłaną, opakowanie liczy 
się in  cos t o.

Gdy jednak pora jest zbyt krótką, a żądania liczne, upraszam przeto szano
wną Publiczność o rychłe nadsyłanie obstalunków, abym takowe mógł prędko i po- 
'dhłg życzenia uskutecznić.

Z głębokiem uszanowaniem
W ó l d e s s y  L , a j o s ,

H a n d e l  Ma i l u  n w P e i i e l e ,
(1378 6-11/T właściciel Szkółki drzew i winnicy.

a ^ T M Ó j  w ykaz je s ie n n y  p raw dziw ych  Ilarlemslilcli CefouleU, Na 
sibu, Drzew owocowych I Szczepów winnych w najnow szych  ga 
tunkach , w y jdzie 20go  S ie rp n ia  i n a  żąd an ie  b ezp ła tn ie  p rzesy łan y m  będzie .

uiil.

na całe

Skład For t ep i anów
wyrebu mojego w Handlach pod firmą:

M axim ierx  MWenisx w Krakowie I Kielcach,
jako właściciela powyższych Handlów urządziłem.

I .  M toxendor/er,
Ces. król. F a b r y k a n t  f o r t e p i a n ó w

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, zawiadamiam szano
wnych interesowanych, że Urtepiana powyższe o tyle ta

niej niż nawet w samej fabryce —  u ranie dostać można, o ile 
że procentemi jakie mnie fabryka przy obszernych interesach od
stępuje, z szanownymi interesowanemi dzielić się będę.
( i 397- 5-i0)T J H ;  M e n is ts  W K r a k o w i e .

Zaszczycona 
13 Medalami

P a r y ż  1 9 6 7 .  
Srebrny Medal.

R e a l n o ś ć
na Kazimierzu,

w wartości 12 .000  złr. czystego 40 pro
cent dochodu przynosząca, jest z wolnej 

ręki do sprzedania.
Warunki kupna bardzo korzystne. Nate- 

raz około 2.000 złr. tylko do płacenia, 
reszta zaś pozostać może na hipotece. Po
średnictwo faktorów wzbronione. Wiado
mość w Restauracyi Wgo F r u h b e c k a .  
Termin do 26go b. m. (1347-1-3)

T M A T  1% ¥Vr z wyższem wykształ- 
J p  cen*ćm w j§zyku i li
teraturze polskiej, znajdzie umieszczenie 
dosyć korzystne w Wiedniu. (1336-*-)

Zgłosić się listownie:
„W ien  K. F. K.“ poste restante franco.

Pastilles fortifiantes.
(Pastille di Roma). Wieloletni doświad

czony ożywczy środek na zepsuty system 
rodzajny. Zalety tego sztucznego produ
ktu zasadzają się na tem, że ciągle wzma
cniając, oddalają powstałe osłabienia na
wet w podeszłym wieku.

Te pastylki, z najdelikatniejszych i naj
kosztowniejszych materyałów zrobione, ła
twe są do trawienia, a cierpiącym na bez- 
krwistość i osłabienie nerwów są bardzo 
polecane. . (io71-9-12)T

Oryginalny flakon kosztuje 10 zlr. za

Fabryka parowa
Pokostu, Lakieru, Farb i Mastyksu. 

Andes óę W Wiednia
poleca swoje wyroby za najprzedniejsze uznane, jako to: Lakier kopa
lowy »»a powozy i meble. Pokost z bursztynu i damaru, 
Siccatle, farby olejue tarte, Lakier na posadzkę po cenach

n a j t a ń s z y c h .
Farby drukarskie Mastyks jako powszechnie

do maszyn i pras. (1 3 :g-4-12)T znany środek zgęszczający.
jggQt F.ibryka: Simmerring N. 334. — Skład: Wiedeń,1 Backerstrasse Nr. 10.

Ważne dla cierpiących na uszy!
Do Pana W. Pserhofera,  Aptekarza . właściciela przywileju w Wiedniu,

|ó  Ottakring.
Te dwie flaszki Akustikon (Essencyi na ból uszów), które od pana otrzy

małem, tak szczególną oddały mi usługę, żc składając panu za ten wybór 
■ ny środek moje szczególne podziękowanie, upraszam zarazem o łaskawe 

|'»tepłńsżne nadesłanie jeszcze jednej flaszki, na co 1 złr. 10 cent. dołączam, j 
Cierpiąc na bliską głuchocie tępość słuchu, używałem rozmaitych przez do
ktorów przepisywanych lekarstw, które jednak żadnego skutku nie spraw i- 
ły, gdy przeciwriie 2 flaszeczki pańskiego A k u s t l k o n u  w przeciągu czte
rech'tygodni słuch mi przywróciły, a nieznośny i ciągły szum w uszach 

I Hak dalece uśunęły, że spodziewam się, iż po użyciu jeszczejfjednej fiasze- 
I czki zupełnie go się pozbędę. Cieszy mnie bardzo, że pański środek tik  

togólnego doznał rozpowszechnienia. Z uszanowaniem
Gafclohz>n. R. dnia 5 Maja 3 866. F ranciszek Carlsokn. Ą

Ważne dla cierpiących na włosy!
Tak mnie jak i mojej żonie prfcez długi przeciąg czasu, nie wiem czy I 

w skutek łupitiżu czy też częstego bólu głowy, tak włosy wypadały, żeśmy 
I już przewidywali się łysemi; to jednak z pewnością powiedzieć mogę, 
’t ie  pó krótkiem używaniu pańskiej c. k. wyłącznie uprzywil. P o m a d y  

T a n o c h i n i n ,  tak łupież jak i ból głowy zniknęły, a włosy zupełnie wy
padać przestały. Za co czuję się zobowiązany moje serdeczne dzięki panu 
publicznie złożyć i jestem gotów każdemu ustnie to powtórzyć, co tu na
pisałem. Z uszanowaniem

J an  Fischer, pieczętarz i rytownik herbów w Wiedniu. 
Jeden słoik kosztuje 3 złr. w. z przesyłką poczt, o JO ct. więcej.

Główny Skład wysyłkowy u Ignacego Fserhofera,  aptekarza 
i właściciela przywileju w Wiedniu, Ottakring Nr. 165. (1389-3-6)T

^^P 'Sprow adzid można przez pana J • Jahna  w K r a k o w i e .

J A R M A R K
na Konie |ggj|

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

SlPOp du
d-F O R G E T

używa się z najpomyślniej
szym skutkiem przeciw ka
szlom uporczywym, kata- 

____rom, kokluszom , nerwo
wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryiu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36 
w Krakowie u pana Brunona Miczyńskieyo 
i Redyka  w Warszawie w składzie materya
łów aptecznych p. G alie; we Lwowie u p 
Piotra Mikolasea. (136-15-)

H E I H O R O I D L
M o n o g r a f i a  t y c h ż e .
Dzieło in 42 Dr Lebel, rue de l’Echiquier' 

Nr. 44, w Paryiu, (Cena 4 franki). 
Metoda skuteczności niewątpliwej, uśmierza 

cierpienia hemoroidalne we 21 godzin, leczy we 
dni kilka bez żadnego niebezpieczeństwa wpę
dzenia wewnątrz.

Pigułki, Pomada i Płyn stanowiące całkowitą 
knracyą znajdują się w aptekach: PP. Bruno Mi- 

kiego w Krakowie i Mikolaszaczyńskiego
(2 7 7 -1 7 )

we Lwewie

kSS

(246-63-100)

£
Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
M . M ie r z ą ,

iB e g a r m i i t r z a  w  W i e d n i u ,  
S t e f a n s p l a t z

JJWf „Aussenseite de Zwettlhofes,“MB8 
nastręcza wielki dobór wszelkiego gatunkd ze
garków, dobrze zregulowaaych z jednorocznem 

z a r ę c z e n i e m  podług cennika.
Do każdego zregnlowanego zegarka, dodawany 
będzie list poręczający; -  Zegarki nieobciągane 

o 2 złr. taniej.
Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem praw
dziwości ck. Urzędu próbierczego w Wiedniu.

( i e n e w i h l e  Z e g a r k i  k i e s z o n k o w e  
Srebrne cylindr. na]4 kamieniach . - 

dto z brzegiem złotym i kopertą
o d sk a k u ją c ą ....................

dto d a m s k ie ....................... ■ •
dto cylindr. o 8 kamieniach .
dto z podwójną kopertą . .
dto ze szkiełkiem kryształów,
dto kotwicowe (Ankry) na 15

kam ien iach .......................
dto z podwójną kopertą . . .
dto angielskie z podwójną kop.
dto dla panów wojskowych,

z podw. kopertą . . . .  
dto Remontoirs, lepsze, do na

kręcania przy uszku . .  . 
dło dto z podw. kopertą

Złote i ) lindrowe, (złoto N 3), na 8 
kamieniach

dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto

dto

dto

dto
dto
dto

ze złotą k a p s lą ................
damskie na 4 i 8 kamień.

„ emaliowane . . •r ze złotą kapslą .
„ emaliowane z dya-

mentami . . • •
„ ze szkiełk. kryszt.
„ z podw. kopertą

na 8 kamieniach.
„ emaliowane z dya-

mentami . . . .  
kotwicowe (Ankry) na 16
kam ieniach........................
lepsze z kapslą złotą, 
z pod- *1 1

od 1 0 - 1 2  zł.

, 1 3 - 1 4  „ 
1 3 - 1 8  „ 
1 6 - 1 7  „ 
1 5 - 1 7  „
1 5 - 1 7  ,

1 6 - 1 9  „ 
1 9 - 2 3  „
1 9 - * 5  n

2 4 -  26 „
2 8 - 3 0  „
3 5 -  40 ,

3 0 - 3 3  _ 
3 7 -  40 „ 
27 -  30 „
34—36 „
36-40 „
4 5 -  48 „ 
4 2 - 4 5  „

4 5 - 4 8  „

58 65 „

40—44 ,
5 0 —60 „ 
5 5 - 6 8  .

66, 70,
120

i: (Kły*
: i n / T r n v  w ^ . T t l z r v ^  i

M M  I W '*33

Erzysłaniem franko należytości; można na- 
yć w głównym składzie dla Austryi 

w Wiedniu: „Apotheke von Jos. Weiss,
iyć w głównym składzie dla Austryi 
j Wiedniu: „Apo
zum Mohren,“ Tuchlauben N. 27 Wien.

Citionkuai Drukarni „CZASU “ W. Kirchmaysra.

BONIFACEGO STILLERA
we LMD1FIF, przy ulicy Halickiej pod L. *95 m.

ogłasza niniejszem

z u p e łn ą  w y p rz e d a ż  „
t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  i  n o r y m b e r s k i c h ,  w s z e l k i c h  w y r o b ó w  

z e  z ł o t a ,  s r e b r a  i p o r c e l a n y  z  f a b r y k i  h r .  T  h  u  n  a

o 20°o niżej cen fabrycznych,
przytem poleca swój skład Br-/.yt&V' szwajcarskich z fa

bryki Tjecoultrego i n a j w i ę k s z y  wybór broni
jako to: Dubeltówki najnowszego systemu iglicowego j Lufaucheux, Po
jedynki, Sztućce, Rewolwery od 6 do 24 strzałów, Pistolety salonowe, 
tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze i dubeltowe, z najsławniej

szych fabryk, jako też wszelkie przybory myśliwskie, oraz

Karabele, Kordelasy 1 Pałasze salonowe
po najumiarKovłań*£ych cenach.

B ^ P N a  żądanie daje kilka Dubeltówek do wypróbowania. '(l3t2-8-)T

U W O S T R Z E Ż E N I E l l W I
Przeszło od 35  lat cieszy się największem zaufaniem przez swoje 

szczególne własności, znany zaszczytnie (
F ranciszka  F ernolendta

Wiedeński Szwarc na buty — bez witryoieju,
z powodu jednak przyznanej właśnie temuż artykułowi tak w kraju jąk za
granicą wyższości, znaleźli się niektórzy ludzie złej woli (jak n. p. mój były 
Buchalter, podający się za siostrzeńca Fr. Fernolendta), który powziąwszy myśl 
cudzemi odziewać się piórami, pod nazwą „Szwarc Wiedeński" z winietami 
naśladowanemi rozpowszechnia bardzo nędzny wyrób.

W skutek czego ja
S T E F A J V  F E M Ł N O I j E & W ,

podaję niniejszem do wiadomości, że tylko ja, prowadzący jeszcze za życia 
mego ś. p. stryja przez lat 22 cały zarząd fabryczny, jedynym i prawowitym 
spadkobiercą. Firmy mego ś. p, stryja Franciszka Fernolendta zostałem, i że 
tylko ja sam wyłącznie jestem w posiadłości tej drogocennej tajemnicy wyra- „ 
biania tego wybornego Szwarcu Wiedeńskiego, nigdy niewysychającego, nadto 
mogącego być obok swej dobroci, 4ry do 5ciu lat w ciągłej świeżości i mięk
kości utrzymkńym. tj

Przestrzegam przeto najusilniej Szanowną Publiczność i Panów kupców, 
aby się takim fuszerom mającym zły i na skórę szkodliwy wyrób, oszukiwać 
niedozwalali.

Moja sądownie zaprotokołowana firma jest następująca 
(1 3 1 1 -7 -1 2 ) Vormals F ranz  jetzt Stefan Fernolendt,

Fabryka: „Wien, Landstrasse, Hauptstrasse, Nr. 74.“ —Skład fabryczny: 
dawniej na Grunangergasse, N. 8, dzisiaj jest na: Stadt, Schullerstrasse N. 21. 

Wiedeń 1 Sierpnia 1867. Stef a n  F ernolendt.

dto

dto
dto
dto
dto
dto

apslą złotą po złi
80, 90, 100, d o ................
ze szkiełkiem krysztsło- 
wem i kapslą złotą . . .  » 6 0 - 7 5  „
datńskie........................................  4 6 - 4 8  „

,, ze szkłem kryształ. „ 56 - 60 „
„ z podwójną kopertą „ 5 4 - 5 6  „
„ R em ontoirs . . 70, 80, 90, 100 „
„ B z podwój

ną kopertą . .1 1 0 ,  120, 160 ,  
Budziki po 5 złr., ze zegarem...................... 7 „

N a j w i ę k s z y  I k f a d

Zegarów wahadłowych własnego wyrobu,
c  d w n l e t n f t e m  l a r ę c i e n l e n i i

co dzień do nakręcania.................. złr. 9, 10, 11,
co 8  dni do nakręcania..................złr. 16, 20, 22,

dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 33, 36, 
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55,

co miesiąc do nakręcania złr............... 28, 30, 32,
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. l -50, 
Reparacye wykonywują się jak  nalepićj, za

mówienia zamiejscowe wypełniają się najpun
ktualniej, za poprzedniem nadesłaniem należytości 
lub pobraniem takowej pocztą. Niedogodne mo
gą być'zkmieniohe. (1388-4-12)

Zegarki złote i srebrne przyjmuję po n a j w y ż 
s z y c h  cenach w zamian.

H erz,
Zegarmistrz wWlEDNIU. Stefansplatz 6.

W Sobotę dnia 7 b. m. odbędzie się 
w Ogrodzie S tize leck im

w i e l k i  p o d w ó j n y

K O N C E R T
na korzyść funduszu emerytalnego dla ck. 
kapelmistrzy, wykonany przez muzyki ck. 
pułków: Królewicza Pruskiego 20go i ba
rona Nagy 70go. —  Godnem uifragj bę
dzie: wykonanie uwertury „Vielka Me- 
yerbeera i „Bitwa pod Vittoryą“ Beetho- 
vena. (1346)

Rzfdica Drakami, Seweryn DobrteńiJti,


